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T e r t i u s  g a u d e n s .  Jak ogłaszać uchylenia dekretów?
Posiedzenie Komisji prawniczej.

Klęska, Jaką polskość ponosi przy wy- 
borach kurjalnych w m iasteczkach W schod­
niej Małopolski, przechodzi najgorsze ocze­
kiwania. Jedynie w  IV kole, t. j. tam, gdzie 
głosują m asy biednej ludności, Polacy wy­
chodzą z wyborów obronną ręką, w  innych 
kołach —  poza niewielu w yjątkam i — de­
cydują wyłącznie żydzi i ich sojusznicy 
Ukraińcy. W  niektórych m iastach powiato­
wych, gdzie m ieszka trochę polskiej inteli­
gencji, Polacy idąc solidarnie, 'zdołali u trzy  
mać swój stan  posiadania. Ale są to r  a  r i 
n a  n  t  e s. Typowym jest tak i w ynik z  III 
koła w S tryju: 2 Polaków, 3 żydów, 7 
uikraińców, z IV koła w Kom am ie: 3 Pola­
ków i 9 żydów; z  II koła w  Rohatynie: 12 
żydów i 0 Polaków; w Stanisławowie: 
12 żydów; i 0 Polaków. Bynajmniej nie do 
w yjątków  należą w yniki ogólne w  Podwo- 
łoczyskach: 9 Polaków, 26 żydów i 5 Ukraiń­
ców, lub w  Podikamieniu: 13 Polaków, 14 
żydów i 13 Ukraińców.

Ciśnie się na  usta  pytanie, dla jakich 
powodów uparł się rząd warszawski —  m i­
mo próśb i ostrzeżeń z polskiej strony —  
przy przeprowadzaniu wyborów w m iastach 
małopolskich na  podstaw ie ordynacji, k tó ra 
losy wyborów oddaje w ręce elem entu naj­
bogatszego, 1  j. żydowskiego?. Z jakich po 
wodów dostarczył sposobności dla general­
nej próby porozumienia żydowsko-ukraiń- 
sMego na  k ilka miesięcy przed wyborami 
sejmowymi? W spaniałe w yniki tego poro 
zumienia czynią blok wyborczy syjonistów 
i Ukraińców w jesieni już całkiem  pewnym. 
Masgistraty m iast na  wschód od Sanu prze 
chodzą w ręce niepolskie,

Do klęski tej dołącza się upokorzenie 
moralne. W wielu, bardzo wielu m iastach 
żydzi wybrali swoimi glosami do R ad miej­
skich Polaków ze sanacji moralnej, za to, 
że zdradzili obóz polski i przyłączyli się do 
porozumienia żydowsko-ukraińskiego. Oczy­
wiście, niemożna tych  Polaków uważać za 
mężów zaufania ludności polskiej, ale za 
Radców żydowskich polskiego pochodzenia. 
Przyjm ując m andaty  od obcych, muszą na 
terenie R ady działać w  myśl ich nakazów. 
iWymagal tego zw ykła handlowa lojalność. 
T ak  więc w ybory w miasteczkach Małopol­
ski W schodniej zrobiły żydów rozdawcami 
mandatów, i panami w  Radach miejskich.

Zjawisko, k tóre się w Małopolsce Wsch. 
wyraziło w szczególnie jaskraw ej formie, 
jest w  Polsce powszechne. J a k  tam z walki 
między Polakam i a  Ukraińcami, tak  w in­
nych częściach państw a z  walk między pra­
wicą a  lewicą, a  w całym  kra ju  Z walk 
między rządem  sanacyjnym  a  polskiemi 
stronnictwam i korzysta w ogromnej mierze 
żydostwo. Ju ż  sam fak t, Że społeczeństwo 
polskie wciągnięte w, ciężki kryzys konsty­
tucyjny i  od roku zmuszone z własnym rzą­
dem borykać się o powagę parlam entu, 
o praworządność, bezpartyjność adm inistra­
cji i  t  p. odwróciło uw agę od niebezpie­
czeństwa żydowskiego, stanowi ogromną 
korzyść d la żydów. N ikt nie zajmuje się 
ich gw ałtowną ekspansją gospodarczą, k tó ­
ra, jak' lawina, ogarnia nasze m iasta, n ik t 
nie woła n a  alairm wobec iofi rosnących pre- 
tensyj politycznych, ich zuchwałych gróźb, 
ich coraz to nowych’ zdobyczy. Gdy p. Hart-

piające żądanie, by w tej samej Polsce, 
k tó rą p. Jackan  nie tak  dawno nazywał 
„trupem, k tó ry  kopnąć należy” , i k tórej 
powstanie żydowstwo całego św iata najna- 
miętniej zwalczało, by w tej Polsce żydzi 
zajmowali w  urzędach procent odpowiada­
jący  liczbie ich ludności, to na  to  n ik t 
z polskiej strony oburzeniem nie reaguje... 
Przyzwyczajam y się do pokory wobec no­
wych panów, za  którym i stoją potężni sprzy 
mierzeńcy1... Niejeden uzna może naw et żąr 
danie p. H artg lasa za wspaniałomyślne, bo 
przecież w uniw ersytetach, gdzie akadem i­
cy żydowscy przenoszą 25 proc. uczącej się 
młodzieży, słyszymy z ich strony ciągłe 
skargi na ta jn y  „num erus clausus”. Mógłby 
przeto i p. H artgias nie ograniczać procen­
tu  żydowskich urzędników, jak  nie myśli 
się ograniczać procentu żydów-adwokatów, 
k tórzy w Małopolsce przeproczyli 60 proc., 
żydów-lekarzy, a  zwłaszcza kupców, którym 
dó 100 proc. b rakuje jeszcze 10 proc....

Gdy się odezwie słaby głos przerażenia 
i instynktu  samozachowawczego i  jakieś 
stronnictwo nieśmiało zaproponuje zmniej­
szenie reprezentacji poselskiej z kresów, to 
dziennik żydowski zapowiada skargę do in- 
stancyj międzynarodowych: Nie wolno wam 
Polacy staw iać tam y dla podboju państwa 
przez żydów. Nie pozwoli na to Liga Na- 
Todów, nie pozwoli nasza protektorka An- 
glja, zakażą wam kapitaliści am erykańscy, 
u  których staracie się o pożyczkę! I groźba 
ta  skutkuje. Anglja gotowa jest patrzeć 
życzliwie nai nasz zatarg  z Rosją, Francja 
uznaje za naturalne nasze nieporozumienie 
z Niemcami, ale jedna i druga pod w arun­
kiem, że żydom zostawimy niekrępowaną 
swobodę, w ich politycznych, narodowych 
i gospodarczych dążeniach.

• Były już okólniki o języku hebrajskim 
i żargonie, mamy już instytucje, gdzie mowy 
żydowskie trzeba tłum aczyć n a  język pol­
ski, w sądach przyjęto ilość aplikantów  ży­
dów trzy  ra sy  przewyższającą procent lud­
ności izraelickiej, obecnie walczy się o świę­
cenie niedzeili. W  radach miejskich decydu­
ją  żydzi o wyborze m agistratów , opanowują 
banki, monopolizują handel. Społeczeństwo 
polskie spaupeiryzowame i zdezorientowane 
polityką rządu, patrzy  z rezygnacją na  ju- 
defoację kraju. Godzą się na rolę proletaria­
tu  we własaem  państwie.

Gzy się zgodzi napraw dę? Czy nie ode­
zwie się głos, k tóryby  mu przypomniał od 
powiedziałnośĆ wobec przyszłości Polski? 
K tóryby obudził w nim poczucie honoru 

obowiązek obrony? Jan M atyasik.

Warszawa, (Telef. wł.j. Komisja prawnicza
omówiła na podstawie referatu posła Lieber- 
mana wniosek P. P. S., domagający się zmiany 
ustawy o wydawaniu Dziennika Ustaw w tyis 
duchu, ażeby artykuł pierwszy tej ustawy uzu­
pełnić postanowieniem, by w Dzienniku Ustaw 
mogły być poza rozporządzeniami rządu, ogła­
szane również uchwały sejmowe, uchylające 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej, wydawa­
ne z mocą ustawy, a  to na. zarządzenie marszał­
ka Sejmn. Referent proponował, ażeby do o- 
głoezenia ustawy obowiązywał termin 30-dnio­
wy, o ile sama ustawa me przewiduje krótsze­
go terminu. Nadto poruszył myśl, ażeby prze­
widywano wypadek, w którym rozporządzenia 
Prezydenta tracą moc obowiązującą z  powodu 
niezłożenia ich do laski marszałkowskiej w ter­
minie 14 dniowym. Dziennik Ustaw ten takt 
prawny powinien uwidocznić.

Rozwinęła się przewlekła dyskusja. Poseł 
Łypacewicz proponował odesłanie sprawy do 
komisji konstytucyjnej. Poseł Sommersteln do 
magał się skrócenia terminu 30 dniowego do 3 
dnu Poseł Koncewskj proponował, ażeby

wsizystkie uchwały Sejmu były ogłaszaftie
w Dzienniku Ustaw, natomiast poseł Rokosow- 
ski, ażeby Sejm wydawał własny dziennik
ustaw, zaś poseł Dobrzański, ażeby uchylenia
dekretów Prezydenta nie były ogłaszane
w Dzienniku Ustaw, lecz w „Monitorze Pol­
skim”.

Poseł Mieczkowski (Z. L. N.) obawia się, 
ozy przyjęcie proponowanego projektu usta­
wy nie pogorszy obecnego stanu prawnego. 
Wreszcie znaczna część mówców wypowiedziała 
się przeciwko temu, ażeby marszałek Sejmu żą­
dał ogłoszenia uchylenia dekretu. Niektórzy po­
słowie dowodzili, że wygaśnięcie mocy obowią­
zującej rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z powodu niezłożenia do Sejmu w odpowiednim 
terminie, nie wymaga oficjalnego ogłoszenia 
lub stwierdzenia, a o fakcie tym odpowiednie 
władze mogą się dowiadywać bądź telefonicz­
nie w kancelarji sejmowej, bądź też z prasy.

Opracowanie tych wszystkich pomysłów po 
wierzono referentowi i odroczono obrady do 
środy.
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Wiadomości, pogłoski, plotki...

Posie d ze n ie  S e jm u .
Warszawa. (Telef. wŁJ. Na posiedzeniu Sej­

mu poseł Patek zreasumował dyskusję, poczem 
omówił wszystkie zgłoszone poprawki Następ­
nie Izba przystąpiła do głosowania nad popraw­
kam i

zniesienie liczników.
Warszawa. (Telef. wł.j. Na posiedzeniu sej­

mowej komisji przemysłu 1 handlu referował po 
seł Dymowski sprawę wniosku Ch. D. i innych 
klubów o zniesieniu rozporządzenia ministra 
poczt i telegrafów zaprowadzającego liczniki aa 
rozmowy telefoniczne. Dla załatwienia tej spra-

jlas, prezes Koła żydowskiego, staw ią osłu- wy wybrano specjalną podkomisję,

Warszawa. (Telef. wł.j. Według kursujących 
pogłosek rząd miał wnieść do Sejmu szereg pro 
jektów. Obecnie żadnych projektów nie wnie­
sie i zarezerwuje je na sesję jesienną Także 
zapowiedziane ekspose m iństra skarbu w ko­
misji budżetowej zostało odwołane.

W poniedziałek Prezydent Rspitej podpisał 
dekret w sprawie pożyczki zagranicznej.

Go do losów sejmowych to bardzo charakte 
rys tyczne i niewątpliwie inspirowane oświadczę 
nie zamieszcza „Kurjer Czerwony*'. Mianowicie 
zapowiada ono, że rząd w najbliższym c z a s  e 
będzie musiał ustosunkować się(?) do najroz­
maitszych poczynań, jakich ze względów par tyj 
nych dokonał Sejm. Chodzi tu niewątpliwie 
o uchylenie niektórych dekretów Prezydenta 
Rzpltej. , 1

Druga bardzo charakterystyczna i również

niewątpliwie inspirowana notatka odnosi się do 
Rady miejskiej. Pismo to wspomina, że R ula 
miejska obecnie przypomina Sejm z tych cza­
sów, póki partyjnictwo w nim me zostało ukró­
cone i dlatego rząd będzie musiał użyć jakichś 
sposobów, aby doprowadzić do równowagi Ra­
dę miejską.

Sesja nie będzie odroczona.
Warszawa. (AW.J. W ostatnich dniach poja­

wiły się zarówno w kuluarach jak i w prasie 
pogłoski o mającem nastąpić odroczeniu sesji 
sejmowej, a nawet o rozwiązaniu sejmu. We­
dług opinji z kół zbliżonych do rządu, nie nale­
ży się jednak obecnie liczyć z rozwiązaniem 
sejmu, a  nawet z odroczeniem sesji przed zała­
twieniem spraw będących w toku procedury 
ustawodawczej.

Warszawa, (Telef. wł.j. Na posiedzeniu ko­
misji konstytucyjnej poseł Głąbiński złożywszy 
sprawozdanie podkomisji w sprawie noweliza­
cji ordynacji wyborczej podniósł, że żale, przed­
stawione w memorjale żydowskim są nieuzasad­
nione. Mniejszość żydowBka bowiem według 
dzisiejszej ordynacji nie może liczyć na uzyska 
nie nawet 1 mandatu w tych okręgach, których

liczba mandatów ma ulec redukcji. Jedynie na 
podstawie nowej ordynacji mogą żydzi uzyskać 
mandaty w tych okręgach, zwłaszcza na Woły­
niu.

Po przemówieniach posłów Niedziałowskie- 
go, Gruenbauma i Reicha obrady odroczono do 
środy.

Nowa fala nominacyj i rugów.
Warszawa. (Telef. wł.j. „Kurjer Poranny1 

donosi: Rada Ministrów mianowała: pułk. Pa­
sławskiego naczelnym inspektorem straży cel­
nej; naczelnika wydziału iw min. skarbu p. Mi­
chała Brzeskiego prezesem Iżby skarbowej 
w Grudządzu oraz naczelnika wydziału w min. 
sprawiedliwości p. Kuczyńskiego prokurator-'m 
przy sądzę najwyższym.

Prokurator przy 6ądzie najwyższym, p. Siecz 
kowski, ma być mianowany dyrektorem depar­
tamentu min. sprawiedliwości; podprokurator 
przy sądzie apelacyjnym, p. Bekerman, ma być 
mianowany podprokuratorem przy sądz ę naj­
wyższym.

Rada Ministrów; postanowiła przenieść w J.tan 
nieczynny prezesów krakowskiej dyreckji poczt 
i telegrafów, p.Jarszyńskiego oraz — poznań­
skiej, p. Urbańskiego.

Warszawa. (Telef. wł.j Wobec pogłosek

w sprawie przesunięć w dyplomacji „Dzień 
Polski" zaznacza, że poseł polski w Helsing- 
farsie Filipowicz zostanie przeniesiony do Bru­
kseli. Miejsce p. Lasockiego ma zająć dyrektor 
gabinetu w prezydjum Rady ministrów Grzy­
bowski. Inno pogłoski zdaje się nie odpowia­
dają rzeczywistości. Wojewoda Soltan nie wy­
raził zgody na objęcie stanowiska po p. Fili­
powiczu.

P. CHWALIBÓG WICEDYREKTOREM 
MONOPOLU.

Warszawa. (Telef. wł.j. Trzecim wicedyrek­
torem w monopolu tytoniowym ma zostać p. 
Chwalibóg, były naczelnik urzędu akcyz i mo­
nopoli, ostatnio zaś członek komisji rewizyjnej 
w monopolu tytoniowym z ramienia Minister­
stwa Skarbu. Sprawa mianowania dyrektora mo 
nopolu tytoniowego nie jest jeszcze zadecydo­
wana.
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©czcib piszą inial?...
Mussolini lepszy niż „Komendant".
„Sanacyjne11 metody rządzenia tak  już 

obrzydły socjalistom, że nawet faszyzmowi 
przyznają wyższość pod niejednym wzglą­
dem nad „sanacją11. Pos. Lieberman pisze 
w „Naprzodzie11:

„Nawet Mussolini, zacięty wróg demo­
kracji i swobód obywatelskich, uznaje pra­
wa swego parlamentu i jest z nim w cią­
głym kontakcie. Współpraca rządu z par­
lamentem we Włoszech jest widoczna. — 
U nas tylko pragnie się widocznie sprowa­
dzić życie publiczne i państwowe na nowe, 
tajemnicze drogi, nikomu nieznane. Wy­
twarza to atmosferę, pełną napięcia i sil­
nych zadrażnień11.
Istotnie w  żadnem państw ie szef rządu 

nie głosi, że musi walczyć z narodem i że 
lubi „niespodzianki11.

Trzeba uwzględnić żądania urzędników.
„Rzeczpospolita11 sądzi, że rząd nie po­

winien przechodzić do porządku dziennego 
nad żądaniami urzędników.

„Masowe protesty, zredagowane w ostrej 
formie, wymownie świadczą, że rząd „sil­
nej ręki11 przeciągnął strunę cierpliwości 
i dlatego zmuszony jest wysłuchiwać cierp­
kie słowa.

Wziąć to pod uwagę winien Rząd i po­
winien jak najrychlej wywiązać się ze 
swoich zobowiązań w stosunku do urzędni­
ków, gdy naprawdę wytwarza się groźna 
sytuacja - i konsekwencję trudno przewi­
dzieć11.
Lekkomyślne rzucanie obietnic wydaje 

złe owoce.

Rozwiązać sektę marjawickę.
„Gaz. W arszaw ska Poranna11 wzywa pro­

kuratorję, by  wreszcie zainteresowała się 
istniejącym i m ałerjałam i i dokumentami 
rozkładowej działalności m arjawitów i z u- 
rzędu w ytoczyła proces „episkopatowi11 m a­
riawickiemu.

„Jak już od szeregu lat piszemy, i co 
w pełni świadomości ciążącej za takie sło­
wa odpowiedzialności wobec wszelkich de­
kretów prasowych powtarzamy, fałszywy 
„arcybiskup** sekty marjawickiej Jan Micha! 
Kowalski, jest notorycznym, zwyrodniałym 
rozpustnikiem, uwodzicielem setek poboż­
nych dziewcząt polskich, posiadaczem wielu 
żon, które w sposób bluźnierczy mianuje 
„małżonkami Chrystusa**. — Wykłada on 
w „klasztorze1* marjawickim w Płocku teo- 
rję rozpusty jiajcyniczniejszej i najwstręt­
niejszej, bo osłoniętej płaszczykiem religij­
nej doktryny, sporządzonej w celach oszu­
kańczych, uwodzicielskich i demoralizator- 
skieb, doktryny, wcielanej w praktyce od 
wielu lat w zakładzie płockim przez siebie 
1 swoich towarzyszy „biskupów** i „księży11.
Powinni oni wreszcie znaleźć się za k ra t­

kam i, a  oała sek ta  powinna być rozwiązana.

Znaczenie armji polskiej we Francji.
Z okazji przyjazdu weteranów a/renji po l­

skiej z Ameryki do Polski „KurjeT Poznań­
ski11 przypomina dzieje starań  K om itetu Na­
rodowego o uznanie wojsk polskich za sa ­
moistną, sprzymierzoną i w ojującą siłę 
zbrojną.

„O ile polityczny wysiłek Komitetu Na­
rodowego Polskiego spowodował zaakcepto­
wanie przez sprzymierzeńców polskiego pro­
gramu wojennego, o tyle zorganizowanie ar­
mji polskiej we Francji i wysłanie jej do 
boju z Niemcami torowało Komitetowi, 
a  przezeń Polsce, jako jednemu z państw 
sprzymierzonych i wojujących, drogę do 
konferencji pokojowej.

Oto dziejowe znaczenie armji polskiej 
wre Francji11.
Dzieje armji gen. Hallera we F rancji są 

u  nas mało znane i to  nietylko dlatego, że 
walczyła ona daleko, na  obcej ziemi. Daje 
się wyczuwać tendencja do pomniejszania 
znaczenia wszystkich tych walk, w których 
nie brał udziału „K om endant11. W szystko, co 
zaćmiewa czyny I. Brygady, jest w  pew­
nych sferach niemile widziane.

Ministrowie greccy konferują 
z Mussolinim.

Rzym. (PAT.). Pierwsza rozmowa greckiego 
ministra Michalakopolosa i greckiego ministra 
skarbu Kafandarisa z Musaołinim odbyła się 
wczoraj 1 trwała przeszło godzinę. Greccy mini­
strowie pozostaną w Rzymie 4 do 5 dni i będą 
mieli we środę konferencję z włoskim ministrem 
skarbu Volpim. Na dzisiejszy wieczór projekto­
wane jest przyjęcie na Kapitolu.

Realizm i utopia w
Przeciw zasadom naprawy ordynacji sejmo­

wej, o którą wałczą w Sejmie stronnictwa 
urn arkowane, wystąpił naturalnio , także stań­
czykowski „Czas11. Nie podoba mu się zarówno 
zmniejszenie ogólnej ilości posłów jak i pewne 
faworyzowane okre.gów zachodnich i środko­
wych kraju kosztem kresów wschodnich , Nie 
dziwimy się te,mu stanowisku „Czasu*1, zaw-Ztf 
on bowiem szedł w jednym szeregu z wrogami 
śtroan'ctw narodowych i umiarkowanych.

W artykule „Czasu1* („Rezygnacja11) znaj- 
iujemy jednak także pewne ogólnikowe wpraw 

dzie, ale uchwytne propozycje reformy wybor­
czej, jaką zdaniem „Czasu1* c>hóz narodowy 
w Sejmie winien popierać. Warto im po W ę- 
cić kilka chwil uwagi Organ konserwatywny 
pisze:

„Reforma ordynacji może być dokonana tyl­
ko zgodnym wys łkiem obecnego rządu i oh-ic- 
nego Sejmu wraz z Senatem. Zgoda musi pole­
gać na tem, że parlament zmieni artykuły 11, 
12, 13 i 36 konstytucji oraz udzieli rządów* peł­
nomocnictw do wydania nowej ordynacji 
w drodze dekretu. — Jest rzeczą naturalną, iż 
rząd powinien przedtem porozumieć się z waż- 
ciejszemi stronnictwami sejmowemi co do głów 
nych zasad przyszłej reformy — inaczej bowiun 
trudno przypuścić, aby pełnomocnictwa uzy­
skał. Tylko na. tej drodze możemy otrzymać 
ordynację, która czyniłaby zadość mnimalnym 
wymaganiom polskiej racji stanu**.

Tylko na tej drodze... Przypomnijmy zatem, 
że czasie zeszłorocznych obrad sejmowych 
nad zmianą Konstytucji (wtroeek min. Makow­
skiego) ze strony prawo-contr owej pojawiły :lę 
wnioski o zmianę art. 11, 12 i 13 Konstytucji, 
a mianowicie „Piast11 żądał zniesenia propor­
cjonalności (art. 11), zaś posłowie Oh. D. i ZŁN. 
proponowali podwyższenie wieku dla wyborców 
i posłów (a rt 12 i 13). Artykuł 36 dotyczy Se­
natu, zatem nas na razie nie obchodź . I wszyst­
kie te wnioski zostały przez lewicę i mniejszo­
ści narodowe obalone, przy zupełnej obojętno 
ści rządu, który je lekceważąco zignorował. Gd 
tego czasu układ sił w Sejmie nie uległ żadnej 
zmianie i można przyjąć za pewne, że gdrby 
ktoś postawi dzisiaj wniosek o upoważnienie 
rządu do zmiany artykułów Konstytucji o pra­
wie wyborczem, to  wniosek ton nie tylko nie

Rządy prawicowo-centr.
Sprawa podwyżki cel. — O republikańskie 

Nacjonaliści a polityka locameń

W dniu 9 b. m. rozpoczęły się ferje letnie 
parlamentu niemieckiego, a tem samem zakoń­
czył się pierwszy okres rządów koalicji nacjo­
nalistów z centrum.

Koalicja ta utrzymała się, cHoć wielokrotnie 
przepowiadano jej rozbicie i upadek rządu 
Marksa, Centrum głosowało w parlamencie pa­
rę razy przeciwko swym sprzymierzeńcom. 
Ostatnio zdawało się, że sprawa podwyżki ceł 
na kartofle i cukier będzie tą rafą, o którą się 
rozbije nawa rządowa. Atoli znaleziono wkońcu 
kompromis i w rezultacie większość rządowa 
podwyżkę uchwaliła.

Trmą sprawą, która zagrażała spoistości 
koalicji, była kwest ja państwowego święta nie­
mieckiego. Tu toczyła się właściwie walka mię­
dzy republikanami a, monarchistami .niemiecki­
mi. Partje lewicowe żądały, by świętem pań- 
stwowem był 11 sierpnia, rocznica uchwalenia 
obecnej republikańskiej konstytucji Niemiec. 
W kołach skrajnej prawicy rocznica ta. jest 
znienawidzona, Niemiecko-narodowi wystąpili 
przeciwko niej stanowczo. , Ostatecznie Rada 
Państwa uchwaliła uznanie 11 sierpnia więk­
szością 42 głosów przeciw 25. Partje lewicy 
i centrum odniosły sukces, ale z tego wcale 
nie wynika, że święto republikańskie będzie na­
prawdę świętem narodowem całych Niemiec. 
Wszędzie, gdzie prawica jest górą, 11 sierpnia 
będzie nadal w pogardzie i lekceważeniu.

Trudniejszem będzie utrzymanie koalicji rzą 
dowej po f er ja oh, gdy parlament zajmie się 
ustawą szkolną. Centrum żąda równouprawnie­
nia szkół wyznaniowych. Nie zgadza się na to 
partja ludowa twierdząc, że byłoby to zmianą 
konstytucji. Dotychczas nie znaleziono żadnego 
spasobn zlikwidowania konfliktu.

Żywot koalicji rządowej jest więc stale 
zagrożony tembardziej, że w łonie centrum 
jest grupa żądająca natychmiastowego zerwania 
sojuszu z nacjonalistami i ostro krytykująca 
politykę naczelnych władz stronnictwa, Tym 
oponentom przewodniczy Wirth’. Większość 
stronnictwa cboe wytrwaj w tej trudnej współ-

reformie wyborczej.
uzyskałby kwalifikowanej, ale nawet zwykłej 
większości.

Wniosek- taki zresztą winien wyjść od rządu, 
alo właśnie rząd zachowuje się wobec wszel­
kich jirób reformy ordynacji b'crnie, czyli nie- 
chętnie. Rząltl mógł w ciągu roku każdej chwili 
wnieść do Sejmu swój projekt naprawy ordy­
nacji lub poprawki do zgłoszonych tam wnio­
sków poselskich. Tego n'c zrobił, mimo, że 
„Czas** od roku co kilka dni stale „wyraża 
nadzieję**, iż rząd przeć oż się naanyśli i z ini­
cjatywą w (ej dziedzinie wystąpi. Z pism zaś, 
do rządu zbliżonych', dowiadujemy się, że t/ąd 
żadnej reformy sobie nic życzy i nawet „Czas11 
z żalem wyznaje: „Brak jakichkolwiek ozmk. 
świadczących, że rząd ma w sprawie reformy 
ordynacja gotowy plan i wyrobione zdanie**,

Któż więc będzie winien, jeśli naprawa or­
dynacji nio dojdzie do skutku? Chyba n'e klu­
by narodowe, które przez pół roku czekały da­
remnie na inicjatywę rządu i wreszcie pflrl ko- 
n'ec kadencji wystąpiły z własnym projektem. 
Projekt jest skromnym, gdyż autorom nie cho­
dzi o demonstrację, alo o realizację. A nawet 
ten skromny projekt napotyka na zaciekłą opo­
zycję i szanso jego uchwalenia są niewielkie.

Jak scb'e zresztą konserwatyści wyobraża­
ją mfp. znranę art. 11 Konstytucji? Który z 5 
przymiotników chcą usunąć? Onegdaj „Gza'1' 
oświadczył się za utrzymaniem proporcjonłhio- 
Sci. „Zasadą proporcjonalności — pisał — gdyby 
była rozumnie przeprowadzona, ma u nas 
więkiszą rację bytu, niż gdzieindziej11. Więc- mo­
że powszechność lub równość? Czyż stańczycy 
do tego stopńa stracili zmysł realności, że 
przypuszczają możliwość u nas takiej „refer- 
my11? Można było sądzić, że od r. 1906, tj. od 
czasu, kiedy rząd austrjacki zmusił konserwa­
tystów galicyjskich do przyjęć'a 4 przymiotni­
kowego prawa glosowania, redakcja „Czasu11 
oswoiła się już z powszechnością i rów*óśc:ą 
wyborów. A już intrygująco iprzedistaiwia się na 
dzieją „Czasu11, że rząd pp. Piłsudskiego i Mo- 
raczewskiego okaże się hardziej reakcyjnym 
niż rząd bar. Gautscha w Austrji w r. 1995.

Co upoważnia do takich ryzykownych przy­
puszczeń?

większości w Niemczech.
święto narodowe. — Tarcia w łonie centrum, 
ska. — Ewakuacja Nadrenji.

pracy z niemiecko-narodowymi, chce lojalnie 
wypełnić zaciągnięte wobec nich zobowiązania, 
ale stało podkreśla niezależność i samodzielność 
stronnictwa. Prasa centrowa oświadcza, te  o 
jakiemś trwalseem i ściślejszem zbliżeniu do 
prawicy nie może być mowy.

Udział niemieeko-narodowych w rządzie nie 
zmienił wbrew różnym przewidywaniom kie­
runku zagranicznej polityki Niemiec. Są oczy­
wiście pewne różnice między polityką dawniej­
szych gabinetów, a polityką obecnego, aie za­
sadnicza linja polityczna jest ta  sama. Niektóre 
pisma; twierdzą nawet, że wejście niemieeko- 
narodowych do rządu było bardzo pożyteczne, 
bo w ten sposób szerokie kola nacjonalistów 
mogły zrozumieć konieczność prowadzenia po­
lityki porozumienia z Francją.

Nacjonalistów niecierpliwi jednak zastój 
w kontynuowaniu polityki locarneńskiej, a 
w szczególności zwlekanie Francji a ewakuacją 
Nadrenji.

Przed paru dniami parlament niemiecki przy 
jął ustawę o zakazie wyrobu i wywozu materja- 
łu wojennego. Sprawozdawca pos. Dauch 
oświadczył, że przez to Niemcy wypełniły 
wszystkie ,, warunki podyktowane traktatem 
wersalskim i nic obecnie nie może usprawie­
dliwić dalszej okupacji Nadrenji.

To samo powtórzyła prasa niemiecka, gdy 
2 oficerowie, francuski i belgijski, objechawszy 
wraz z gen. Pavelsem niemieckie pogranicze 
wschodnie, oświadczyli, że forty niemieckie nad 
granicą polsiką. zostały zniszczone. Niemcy 
twierdzą teraz, że układ z dnia 21 stycznia b, r. 
został w całości wykonany.

Być może, że raport oficerów byłby dla 
Niemców mniej korzystnym, gdyby byli mię­
dzy nimi reprezentanci anrnji polskiej. Ale tak 
się niestety nie stało.

Żądania ewakuacji Nadrenji będą odtąd co­
raz bankiej natarczywe. S. S.
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Komuniści zwyciężyli w Czeladzi.
Prawica 9 mandatów, P. P. S. zaledwie 2.

W Czeladzi, dużym ośrodku robotn ezrm 
Zagłębia Dąbrowskiego, odbyły się w ub. nie­
dzielę wybory do Rady miejskiej. Glosowało 
ogółem 6674 osób (69 procent uprawa onyeh). 
Bezwzględną większość, mianowicie 13 manda­
tów na 24, zdobyli komuniści. Prawicowy bl -k 
u  eszczańsko-demokratyczny otrzymał 9 man­
datów, P. P. S. zaledwie 2. żydzi rozbili się na 
2 obozy i skutkiem tego nie uzyskał' ani jelne* 
go mandatu.

Ton smutny wynik wyborów jest jeszcze 
jednym dowodem, że PPS. przygotowuje grunt 
dla boLszewizmu. Tam, gdzio przed paru laty 
istniały s ino organizacje PPS., dziś zwycięża­
ją różno listy „Jedności Robotniczej**, której 
to firmy używają komuniści. PPS. traci wpły­
wy w sferach robotniczych. Swój stan posiada- 
n.ia utrzymuje tam, gdzie listy komunistyczne 
są unieważnione. Jeżeli nastroje ma? robotni­
czych nie zmenią się, to kto wie, czy w prz.r- 
sz.lym Sejmie klub komunistyczny będzie słab­
szym od socjalistycznego.

Jedynie chrześcijańsko-społeczne i narodo­
we organizacje są skuteczną zaporą przeciwko 
bolszcwizmowi. Prześladowanie obozu umiarko­
wanego a popieranie PPS. jest wielkim błęiero 
e z ynn k ó w rządów ych.

Zwycięstwo Ch. D. w Sokalu.
Wybory do Rady miejskiej w Sokalu w IV 

kole przyniosły zwycięstwo Chrz. Demokra-ji, 
która przeprowadziła 4 kandydatów. Wybrano 
też 1 socjalistę. Ponadto weszło do Rady m'ej« 
skiej 4 żydów i 3 Rusinów.
Żydowska większość w Kowlu i Włodzimierzu.

W Kowlu wybrano 9 polaków (5 soojalVów, 
2 nar. demokratów i 2 bezpartyjnych), 2 Ukra­
ińców i 13 żydów.

Wo Włodzimierzu Wołyńskim 6 Polaków 
(2 I PS., 2 demokratów, 1 ZŁN., 1 bezpartyj­
ny), 4 Ukraińców i 11 żydów. W obu zatem 
m astach żydzi będą mieć bezwzględną w'ęk- 
szość.
Sukcesy obozu narodowego w woj. łódzkiem.

W Brzezinach pod Łodzią Polski Powszech­
ny Komitet Wyborczy zdobył 7 mandatów, 
PPS. 4. ewangelicy 1, żydzi 7 mandatów.

W Tuszynie obóz narodowy zdobył 6 man­
datów, „sanacja** 4, żydzi ani jednego.

„Sanacja" wichrzy w Radzie 
m. Warszawy.

Poniedziałkowe posiedzenie Rady m iasta 
Warszawy było bezowocne. Trzy godziny 
czekano na rezultat targów  „sanatorów " 
■z socjalistami, które nie dały żadnego pozy­
tywnego rezultatu. „Sanatorzy** chcą ko ­
niecznie mieć wiceprezydenta i dwu ław ­
ników, choć rozporządzają zaledwie 16-tu 
głosami na 120. Socjaliści zaś nie chcą zre­
zygnować z żadnej wiceprezydentury.

W  Prezydium R ady Koło Narodowe chce 
mieć stosownie do swej siły 2 reprezentan­
tów. Socjaliści chcieliby stworzyć jeszcze 
jedną wic eprezy den turę tak;, iż razem było­
by aż 5 wiceprezesów. Rozumie się, że Koło 
Narodowe na to zgodzić się nie może.

Skutkiem  tych targów  posiedzenie Rady 
rozpoczęło się dopiero o godz: 10-tej wie­
czorem. Prezes Jaworowski odczytał naj­
pierw listy  prez. Słomińskiogo i wiceprez. 
Boguckiego. Obaj oświadczyli, że w ybój 
przyjmują, zastrzegając sobie powrót na do­
tychczasowe lub równorzędne stanowiska; 
w magistracie.

Następnie prezydent m iasta Słonimski 
wygłosił k ró tk ie  ekspose, w którem  zapowie­
dział bezwzględną walkę z bezdomnością, 
polepszenie stanu sanitarnego przedmieść, 
zwiększenie sprawności urzędów miejskich 
i t. p. Przemówienie to zostało przyjęte okla­
skami.

Ponieważ ukonstytuow anie się prezy­
dium Rady, a  tem samem również komisyj 
okazało się niemożliwe, przewodniczący 
zamknął posiedzenie, wyznaczając następne 
na czwartek.

Pujo uwolniony.
Paryż. (Tel. wł.) Redaktor „Action Fran- 

eaise“ Pujo, aresztowany pod zarzutem poma­
gania kamelotora w uwolnieniu Daudeta, został 
wypuszczany na wolność na skutek jednogłoś­
nego żądania prasy paryskiej i syndykatów 
dziennikarskich. Sędzia śledczy nie znalazł do­
tąd niczego, coby uprawniało do twierdzenia, 
że Pujo brał udział w głośnej mistyfikacji 
władz.

Daudet ogłasza dalej artykuły w „Action 
Fr.“, która zamieszcza je z ironicznymi dopi­
skami: „Otrzymane na specjalnym aparacie,
nieznanym nikomu**. Policja szuka dalej Dau­
deta po całej Francji,
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List z Włocławka.
Posiedzenie Komitetu org. Ligi Katolickiej. — Wybory do Kasy chorych. — Żargon na po- 
si« dżemach Rady miejskiej. — Uroczystości Słowackiego. — Sanacyjny prof. Przyński —

Wybory do Rady miejskiej w sierpniu.
W dniu 8 czerwca b. r. odbyło się we 

Włocławku pierwsze posiedzenie Diecezjalnego 
Komitetu organizacyjnego Ligi Katolickiej, 
celem omówienia założenia Ligi na terenie 
Diecezji Włocławskiej i araraw technicznych 
z założeniem Ligi związanych. Posiedzenie 
zagaił Administrator Diecezji Ks. biskup Kry­
nicki.-wykazując iniebeapeiczeństwa, jak e z r iż- 
nycb strou zagrażają wierzo i Kościołowi kato­
lickiemu, bierność katolików w sprawach, które 
ich winny obchodzić i których mają obowiązek 
bronić i wreszcie potrzebę silnej organizacji 
katolicjsiej. S tatut i organizację Ligi przedmą 
wił prezes p. Fr. Zieliński. Postanowiono przy­
jąć bez zmian statut archidiecezji warszawskiej 
- przesłać go do zatwierdzenia władzom. Omó­
wiono również sprawę instrukcyjnych kursów 
Ligi. Pierwszy kurs inscrukcyjny postanowiono 
urządzić 7 i 8 lipca w Włocławku przy współ­
udziale wybitnych prelegentów z Warszawy. 
Po wakacjach postanowiono urządzić drugi 
większy kurs w Kaliszu, poezem przystąpić do 
organizowania kursów powiatowych i dekanal- 
nych a następnie zakładania l<Oszczegćlnych 
kół parafialnych.

Do tymczasowego Komitetu organizacyjne­
go weszli: ks. prof. Biskupski, prof. Drobny, 
dyr Kwiatkowski, ks. kan. Mikulski inżynier 
Olszakowska, ks. patron Radomski, p. ,Walt«ro- 
wa, dyr. Wencel, ks. prof. Wojsa. dyr. Zieliń­
ski. W obradach brał również udział ks. biskup 
suiragan Owczarek.

O włocławskich' wyborach’ do Kasy chorych 
rozpisywała się cała prasa. Dały one bezwzględ­
ne zwycięstwo komunistom. Sromotną klęskę 
ponieśli socjaliści. Trzeba jednak stwierdzić 
również, że zwycięstwo odniosły i Chrześcijań­
skie Związki Zawodowe. Wprawdzie Ch. Z. Z. 
straciły jeden mandat, ale to bynajmniej nie 
świadczy o osłabieniu ich siły Przy poprzed­
nich wyborach Ch. Z. Z. stworzyły blok ze 
Stowarzyszeniem urzędników i z pracodawcami 
cukrowni „Brześć Kujawski11 i uzyskały ośm 
mandatów. Obecnie Ch. Z. Z. szły do wyborów 
oddzielnie i uzyskały mandatów siedm, jakkol­
wiek na ich listę padło więcej głosów, n ;ż 
przy wyborach poprzednich. Gdyby przy ukła­
daniu list nie potrrjano nazwisk członków 
CŁ. Z. Z., mających bezsprzeczne prawo głoso­
wania', gdyby Zarząd Kasy poczynił był udo­
godnienia techniczne przy w/borach, gdyby 
Cb. Z. Z. -pouczyły wszystkich członków jak 
mają głosować, aby później kartek nie unie­
ważniano, gdyby wreszcie, co fiu trzeba pod­
kreślić koniecznie postarano się o lepszy dobór 
ludzi na liście postawionych, Cli. Z. Z. byłyby 
odniosły zwycięstwo.

Znamienną jest rzcc-zą-, że na posiedzeniach 
przemawia się już w żargame, na co popi ostu 
nie można nic poradzić. Nic też dziwnego, że 
prośbie zarządu, zwróconej do prezesa Rady 
miejskiej, aby zarząd, czy Rada mogła obrado­
wać w sali posiedzeń R. M., prezes Rady od­
mówił. Znamiemniejszą jeszcze rzeczą jest lo­
jalność pepejsaików względem komuny. Nie kto 
inny bowiem, tylko socjaliści na czołowe sta­
nowiska w Kasie wysuwali komunistów i to 
do tego stopnia, ze nawet komuniści zwrócili 
im uwdgę, żeby się do icH kandydatur ni a 
mieszali. 1

Włocławek godnie uczcił powrót prochów 
Głowackiego do Ojczyzny. Urządzano uroczystą 
Akademję;' w dzień przejazdu statku zebrały 
się tysiące koło przystań do której przybił 
statek z mimną. Po odprawieniu modłów przez 
ks. biskupa Krynickiego, podniośle przemówił
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w Koicnji.

10 i 11 b. m. odbył się iw Koionji w Niem 
czech międzynarodowy kongres stronnictw 
chrześcijańsko demokratycznych Belgji, Nie­
miec, Francji, Włoch, Austrji, Polski, Czecho­
słowacji, Holandji i Jugoslawji. W kongresie 
bierze udział 2 deputowanych grupy parlamen­
tarnej demokratycznej izby francuskiej, oraz 
wielu członków partji demokratyczno-luuowei, 
wtród których znajdują, się pp.RaytnowłLau- 
rent, radny m. Paryża, Filip de Lar Cases, L. 
A. Pag es, Bastianelli, Marcel Prćlot, J. de 
Pange i inni.

W pierwszym dniu zjazdu reprezentanci u- 
czestniczących w zjeżdzie państw przedstawił' 
sytuację swoich partyj w kaju z punktu widze­
nia polityki chrześcijańsko-demokratycznej, wo
bec aktualnych zagadnień międzynarodowych. 
Wieczorem zarzad miasta Kolonj’ podejmował 
uroczyście członków kongresu.

Nazajutrz przedmiotem obrad była Liga Ną 
rodów, kryzys przez jaki przechodzi, oraz refor­
my, jakie poczynić winna, aby wzmocnić swo_m 
stanowisko w świecie. Posiedzenia- odbywają 
się w ratuszu m. Kolonj..,

ks. prałat Gruehalskl. a następnie prezydent 
miasta p. Pachnowski.

Same przygotowania do uroczystości za­
mącił sanator prof. Puzyński, który na, oby­
watelskim Komitecie usiłowa* narzucić swą 
wolę w imieniu „15 orgamizaeyj demokratycz­
nych11. Ni mniej ni więcej zażądał dla siebie 
dwóch przemówień, gdy-oy nrzemawiał ktoś 

poza duchownym i prezydentem. Na przemó­

wienie prof. Zyunera zgodzić się nie mógł, po­
nieważ ter należy do T. N. S. W. Ciekawe, 
jak długo jeszcze wb dze szkolne wystąpienia 
p. Puzyńrkiego będą tolerowały. Czyż pro­
fesor, wyCdiowawca- młodzieży, skazany na 
miesiąc aresztu za obrazę, nie powinien być 
w tej chwili przeniesiony. Wyrok zatwierdziły 
już wszystkie instancje, a p. jjuzyński dalej 
roba politykę.

.Rada miejska w Włocławki' ma być roz­
wiązana w sierpniu, względnie na- początku 
września. Wybory ao Kasy chorych które 
wszystkim otworzyły oczy na niebezpieczeń­
stwo komunizmu, powinny zjednoczyć wszyst­
kich Polaków w jednym oboziet jol.

»  ' a & i e m i & c f ą

Drzymała otrzymał ziemię.
Po odnalezieniu historycznego Drzymały 

przez Józefa Weyssenhoffa, rozpoczęto akcję 
na rzecz zebrania funduszu, w celu nagrodzenia 
ziemią Drzymały za propagandę dla sprawy 
polskiej zagranicą głośnym swoim pomysłem 
(wóz cygański). Obecnie Drzymała-otrzymał od 
Okr. Urzędu Ziemskiego w Poznaniu osadę lik­
widacyjną Grabowo w pow. wyrcy kim, Fczą- 
cą 62 morg' magdeburskie tytułem darowizny 
w uznaniu jego patrjotycznych i obywatelskich 
zasług.

Państwo traci m  licznikach
W wynika wprowadzenia, osławionych 

liczników w Warszawie i Łodzi, statystyka 
łódzka obliczyła, i-ż rozmowy telefoniczne 
zmniejszyły się w tem mieście o połowę od cza­
su wprowadzenia liczników. Od 22 do 30-go 
czerwca liczba rozmów wynosiła 000 tysięcy, 
zaś od 1 do 8 h. m. tylko 461 tysięcy.

.V 'tiucu terpentyny.
We wsi Lipie pow janowski województwo 

lubelskie, wybuchło 200 kg amonitu na strychu 
fabryki terpentyny. Sąsiedni don? wyleciał w po 
wietrze. 17-łetni dozorca strychu, Franc. Chmie­
lewski zginął w g-uzach. Wybuch był tak silny, 
iż. szczątki zniesionego domu znaleziono o pól 
tara kilometra od miejaca wy padku.

Ford, Lancia i Mercedes.
W letnisku Brzuchowicach pod Lwowem 

wywróciło się auto .-Mercedes11, wiozące 8 pa­
sażerów, szofera i pomocnika. Wszyscy zostali 
mniej lub więcej ranny Zawiadomiony o wy­
padku policjant Korzeniowski, wsiadł du „For­
da11, którego szorer byt pijany. Auto wpaalo 
na przejeżdżający samochód marki „Lancia" i 
nieszczęsny „Ford" uległ zdruzgotaniu. Poli­
cjant i szofer ranni.

Z dymem pożarów.
Pastwą pożaru, który wrybu-chł w tartaku 

Urbańskiego w Ujściu koło Chodzieży, padły 
w-zystkie zabudowania i urządzenia, oraz 80

wagonów drzewa. Pożai uowstał wskutek wa­
di, weg o urządzenia maszyn. —- Straty sggają 
setek tysięcy złotych

Z przyczyn na ra-zie niewiadomych wybuchł 
pożar w w.eży ciśnień tarta ków państwowych 
■w Czarnej Wsi pow. Białystok. Szu ody wyno­
szą- około 40 tysięcy zł.

Zbrodniarze-potfpalarze.
Jak  donosiliśmy swego czasu, przed paru 

tygodniami spłonęła w Wielkooolsce pod Kuno­
wem stodoła niejakiego Ktepr ryńskiego, w któ 
rej spało kilkunastu kwaterujących żołnierzy. 
Z poparzonych 20 zom-erzy, umarło 8. Rozpra­
wa przeciw K-upezynskiemu odbędzie się we 
wrześniu albowiem okazało się, iż na parę dni 
przefi i zemarszem wojska ubezpieczył Klup- 
jzyński swe gospodarstwo w jednerr z Towa­
rzystw asekuracyjnych i podpalił ma.wdopodo- 
bnie zagrodę, aby zdobyć premję ubezpiecze­
niową. |J

  -̂o.-ąc -
ĆWIĘTO POLSKICH DOŻYNEK KU CZC. 

PREZYDENTA RZPLITEJ W SPALĘ. Cen­
tralny zwia.zek młodzieży wiejskiej organi-uje 
28 sierpnia w Spalę zjazd rolników ze wszyst­
kich steon Polska, aby Prezydentów. Rzeczypo­
spolitej, jako gospodarzowi kraiu, złożyć plony 
pracy na roli w tormie u,oczy= ty en dożynek.

POŻAR KOŚCIOŁA WE WŁODOWICACH. 
Jak  donoszą z Zaiwiemia, ontgdaj wybuchł po­
żar na dachu kościoła we Włodowicach. Dzięk 
energicznemu ratunkowi, ogień ugaszono. Szko 
dy z powodu spalenia się dachu wynoszą 20 
tysięcy zł. Ogień powstał przy nieostrożnem wj 
pałaniu grla-zd kawek.

PLAG A WŚCIEKŁYCH PSÓW W LUBLI­
NIE. W ub. miesiącu wydarzyły się w Lublinie 
24 wypadki pokąsania ludzi przez psy, dotknię­
te wścieklizną. Jest to c.yfira rekordowa.

NAZWISKO TAJEMNICZEGO SAMOBÓJ­
CY W CZARNYM ST AWIE, o Którym, pisa­
liśmy niedawno, zostało ustalone. Jest to nie­
jaki p. Pasiewicz z Łouzi, który utopi} się w sta 
wie z powodów niewyjaśnionych.

H .  N I E 1V O j E W S K I
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Z  dostarczonego przez firmę

Karol Schwabe
Odlewnia dzw onów

r v  ' j ż M a ł e j  f z .  r&  c f f s i ie s

331 kg. dzwonu, ja osobiście, nasz  
ofiarodawca i cała parafia  jesteśmy  
bardzo zadowoleni.

D zwon m a  lon bardzo ładny, 
donośny i z  d zw onam i naszem i aos- 
konale dostrojony, j e d n y m  słowem  
w yrażam  serdeczne podziękowanie  
i uznanie dta bardzo solidnej f irm y  
p. Karola Schwabeyo.

Ks. Stanisław W itkowski, kanon ik
p. O. proboszcza para fji Dys, woj. Luodskie. 
Dys 30. czerwca 1927.

LEWIN ZERWaL Z CHA.MBERLINEM. J uż
wczoraj don oślińmy, że Lewin pokłócił się 
z Chamb er linem w -związku z powrotnym lotem 
z Paryża do N. Jorku. Obecnie nadchodzą wie- 
M  że zerwał z nim ostatecznie, mając zamiar 
odbyć powrotny lot- na „Columbii11 z francus­
kim lotnikiem Droutiinem, któremu ofiarował 
za wykonanie tetu 200.000 aolerow.

„JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ" W KRY 
MINALE. Sąd berliński skazał fałszywego „tsię 
cia.11 Donella, który poaawał się za kronprfnsa-, 
na 7 miesięcy więzienia.

Echa.
Psychoza t. zw. morderstw z miłości.

8 wierszy na opisanie faktu. W Warszawie 
przy ul. Targowej zabij siekierą 19-Jetni pomo- 
cr.ik dozorcy, Władysław Pin owarsni 12-letnią 
dziewczynkę, Irenkę Kłosowską, poczem am 
puwiesił się n  tymże pokoju. Bezpośrednio po 
dokonaniu zbrodni napisał na pocztówce: ,.7a- 
biiom Irenkę z miłości, bo kochałem ją, a ona 
mnie nie11.

Pytanie pierwsze; Czy istnieje wogóle tak3 
ogromiu mnosć, dla której śmierć mogłaby być 
ulgą, czy też jest to tylko śmierć, która jest 
zemstą za ogromną, nieodwzajemnioną miłość, 
a która przez to jest zbrodnią?

Py-anio drugie: Ozy Władysław Piwowarski, 
morderca i samobójca, powinien swoją zdege- 
nerowaną naturę złożyć na ogólny, straszliwa 
i gniotący nas rozkład moralny?

I  obok tych pytań jeden fakt dla panów, 
prokuratorów. Tego, że 19-1 etni zbrodniar" mor­
duje 12-letnią dziewczynkę, nie wolno nazywać 
„tragedją nieletnich11 •— to jest zbrodnia nie­
letnich Zdeprawowane dusze młodego pokole­
nia kołyszą się na platformie występku, a kłam­
stwo i bezwstyd są dla nich ziemią. po której 
codziennie chodzą. Słowo miłość nie posiada 
dla nich żadu >j ze swych liter, podciągnięto 
pod to fałszywe i płaskie pojęcia. Nauczmy się 
sądzić rzeczy konkretnie i po nazwisku i uwol­
nim y się z rozrzewrienia i psychozy dla t. zw. 
miłości. Będzie to punkt widzenia prawdziwie 
ludzki. Ktoś, kto morduje, jest jednak zawsze 
mordercą. (malaria).

Z  c m ś w i a t a .

Papież przeciw samobójstwom
Od dłuższpgo już czasu wzmogła się w świe­

cie fala samobójstw, popełnianych czyto z nę­
dzy, c-zyto z zawndów i przeciwności życio­
wych. Epidemja ta dowodzi, że coraz bardzie! 
wśród ludzi zamka zdolność do pokonania tru­
dności, które każdemu prawie człowiekowi 
stają na drodze jego życia. Ojciec św. Pius XI. 
zdając sobie sprawę z niebezpieczeństwa manjr 
samobójstw dla ludzkości, wydał w tych dniach 
manifest, w którym wystąpił bardzo ostro prze­
ciw  rozpanoszonej epidemji samobójsr-w, Jaką 
widzimy w całym świecie cywilizowanym. ■

Trzęsienie ziemi w Palestynie.
RUSZVŁY SIĘ POSADY ZIEMI W JERO­

ZOLIMIE, gdzie 11 b. m. odczuto silne trzęsie­
nie ziemi, które zburzyło wielo domów i po­
czyniło znaczne straty. Również w Kairze od­
czuto trzęsienie ziemi, które trwało przez 1 
minutę.

Trzęs-ienio ziomi nawiedziło Jeryho, Nabsns,

oraz szereg innych miast’. Są liczne ofiary w lu 
duosci, oraz bardzo znaczne szkody maiterjaine. 
W Bazylice grobu św. Chrystusu rozpadła się 
jedna z kopuł.

ODKOPUJE SIĘ SKAMIENIAŁĄ FAUNĘ 
PRZEDHISTORYCZNĄ. Przy oudowie dróg 
w depa.rtamen.cio Pihacz w Bośnji, odna-leziono 
części skamieniałego szkieletu gigantycznych 
rozmiarów okazu „Elephans Prknogenius11, któ­
rych resztę rzeczoznawcy mają wydobyć i kon 
serwacją ich pokierować. |i

GWIAZDY WOJNY ŚWIATOWEJ POWO 
Li ZNIKAJĄ. Z Berlina donoszą, że 9 b. m. u- 
tonął w morzu Bałtyckiem w czasie kąpieli, b. 
admirał niemiecki Koch, znany ze swej roli, Ja­
ką odetrrał w słynnej bitwie pod Skagerrak 
w czasie wielkiej wojny.

LEPIEJ I TłATOWAĆ ŻYCIE, NI? PRZE­
PŁYNĄĆ KÓNAŁ. Znakomita pływaczka, Ger­
truda Merle, która- w r. z. p-zeołynęła kanał 
La Manche, obecnie zaś występuje w zdjęciach 
filmowych w Santa Monica, uratowała tonącą 
miodą dziewczynę.j

STAłl łAPAUTńł KąyaWfEfłiE ■
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Sport.a d a n n n n H
Ostatni dzień (10) lekkoatletycznych mistrzostw 

Polski w Warszawie
zakończył s ę przy fatalnych warunkach ahmo 
sferycznych i terenowych, przynosząc mimo te 
g>o wyniki na-ogół zadowalające. Ewenementzm 
dnia było pobić e ostatniego przedwojennego 
rekordu w b'egu z płotkami na 110 m., który 
od r. 1912 należał do Ga-rczyńskiego. Nowy ro 
kordzista kpt. Dobrowolski jest dzisiaj najlep­
szym w Polsce sprinterem. Wy.njki w tym dn u; 
(10) przedstawiają się następująco:

Bieg 200 m, finał: 1) Szenajch 22.8 sek.
Rzut oszczepem: l) Smakulski 49.27 m. 2) Uru- 
cer, 3) Szydłowsk’. Rzut oSzeoepem oburącz:
1) Szydłowski 87.C2 m, 2) Smakulski, 3) Urba­
niak. Finał 110 m plotki: 1) Dobrowolski 16
sek.(!), rekord polski, 2) Trojanowski, 3) An­
ders. Trójskok: 1) Sikorski 13.33 m, 2) Ma­
ciaszczyk, 3) Mokrzycki Bieg 800 m finał: 1) 
Kostrzew ski 2:00, 2) Foryś, 3) Melanowcki.
Rzut młotem: 1) Górski 32.24 m, 2) Baran, 3) 
Urbaniak. Bieg 10 km.: 1) Freyer 33.40,6 m.,
2) Szełestowsld, 3) Sawaryn. Sztafeta 4X  i09:
1) A- Z. S. 44.8{!) rekord polski, 2) Polonja,
3) Warszawianka. Rzut dyskiem oburącz: 1) 
Szydłowski 71.16.5 m., 2) Baran, 3) Górski.

Ogólna klasyfikacja drużynowa. 1) A. Z. S. 
Warszawa 59 pkt., 2) Pol on ja 25 pkt., 3) P’o- 
goń 19 pkt., 4) W arszawanka 16 pkt., 5) So­
kół (Piotrków) 11 pkt., 6) Warta 5 pkt., 7) A. 
Z. S. Kraków 4 pkt., 8), 9), 10) Sokół (Jaro­
sław) 3 pkt., 3 p. sap. (Wilno), Rozdzień (Szo­
pienice) po 1 pkt.

Co sportowiec wiedzieć powinien!?
Lekkoatletyczne mistrzostwa Polsk' dla pań

odbędą się w dn 16 i 17 bm. na Stadjonie -mg 
skowym w Poznaniu. Zgłoszone są już wszyst­
kie czołowe zawodniczki Polski.

Mecz lekkoatletyczny Polska—Węgry. Wo­
lt, ez przełeżeria na role 1928 przez Związek wło­
ski meczu lekkoatletycznego Polsk?—Włochy, 
Zarząd PZLA zaproponował węgierskiemu Zw. 
lekkoatletycznemu, rozegranie meczu między­
państwowego w dniu 11 września w Warszawie.

Kino.
Z kin krakowskich.

Publiczność krakowska, która odznacza, się 
wybitnym brakiem odczucia filmowego, ta  sa­
ma publiczność, cisnąca s ę tłumnie na niemiec­
kie bzdury z Harrym Liedtke. zignorowała na­
turalnie artystyczny film rosyjski pod banal­
nym tytułem „M'łostki carskiego huzara11, wy­
świetlany w kinie „Wanda**. Produkcja współ 
czesn? rosyjska, niedostępna dla nas z powodu 
przemycanych w niej tendencji bolszewickich — 
ętoj na bardzo wysokim poziomie artystycznym 
(mp. „Kniaź Patiomki,n“ — arcydzieło filmu 
współczesnego lub doskonały pod względem 
gry obraz „Niedźwiedzie gody“ wyświetlany 
w ub. roku w „Bagateli'*). Obraz, który ogląda­
liśmy onegdaj w „Wandzie** jest koncertem gry 
aktorskiej, ujętej zresztą według zasad gry na- 
mral stycznej Stanisławskiego. Bohaterem jego 
jest niezrównany artysta Moskwin, od któr-go 
mogą się uczyć charakteryzacji i gry aktorzy 
amerykańscy. Ktokolwiek już nietylko z ludzi, 
cłicątoj ch pośw ęcić się kinu, ale z chcących 
rozumieć kino — pragną zobaczyć ideał tej 
sztuki, grę, opartą na panujących dzisiaj zasa­
dach naturalności i przeżywania powinien b jł 
zobaczyć w kinie „Wanda*1 twarz Moskwina, 
twarz, która jest żywiołowem polem akcji d sto­
jącej kię w tym trag cznym filmie o brzydkim  
powieściowem zakończeniu (jest to filmowa 
Przeróbka z Puszkina). Postać tragiczki W. Jfa 
1 newskiej nie wyszła tak dobrze jak ongiś, kie­
dy widzieliśmy ją, grającą z Konst. Eggertera 
w „Niedźwiedzich godach*1. Film 60 procen­
towy.

Obecnie póidzo o wiele więcej ludzi do tej­
że samej „Wandy** na nieudane, monumentalno- 
dekoracyjne widowisko niemieckie — „Fausta,'*, 
aby podz;wrać zresztą ze suob:zmu chybimą 
kreację Jann ugsa, jako Mefista. Brak gustu na­
wet ma swoją konsekwencję. (mafarka)

W Węgleńskiej Górce.
P o ś w i ę c e n i e  i i o l o i a j i  W a k a c y j n e j  d l a  K r a k .  D y r .  k o l e j i

N e wiem nawet jak się to stało, że zosta 
łem jakimś jakby charge d‘aff?ixet pra&owym 
przy k rak owakiej dyrekcji kolejowej... Gdzie 
jaki wyjazd. — j?dę, gdzie jaka uroczystość — 
jestem. No i oczywiście piszę.

I w ubiegłą niedzielę wyjechałem do Wę­
gierskiej Górki za Żywcem, aby wziąć S iza l 
w uroczystości poświęcenia Koloni? wakacyjnej 
dla dzieci pracowników Krakowskiej dyrekcji 
kolejowej. Z pewną dumą siadałem do wagouu 
służbowego prezesa Dyrekcji p. Barwicza, ele 
ganckiej pół-salonki, w której zajęli miejsca re­
prezentanci Dyrekcji pp. prezes Barwicz (z żo­
ną i synem), wiceprezes Stankiewicz, dyrekto­
rowie wydziałów: dr. Krzyształowicz, dr. Nycz, 
dr. świgost, naczelnik stacji krakowskiej Dol­
man, kontro!or ruchu insp. Heuman i inż. Po­
rębski. Po drodze dosiedli naczelnicy stacyj pp. 
Midowćz z Dziedzic, By rek; Bielska i Własne- 
wolski z żywca.

Okolic, ktoremi przejechaliśmy — choć 
piękne były — opisać nie mogę, obse-wowuLia 
je bowiem z perspektywy — że się tak wyra­
żę — prrferansowej. Jeśli ktoś z tego powodu 
robiłby mi wyrzuty, usprawiedliwię się, żc 
świat zasnuty był mgłą, góry kurzyły fajkę, 
a deszczyk zacinał z ukosa...

Jest to zresztą już tradycyjne. Gdyby mnie 
ktoś zawiadomi oficjalnie, że dnia 27 sierpnia 
1930 r. odbędzie się poświęcenie jakiegoś kole­
jowego domu zdrowia, rzekłbym do znajo­
mych:

— 27 sierpnia 1930 będzie deszcz i zimno.
I założyłbym się o 100 zł. A cc najważniej­

sza — wygrałbym, Kapryśna aura upodobała 
sobie bowiem wszelkie instytucje humanitarne 
kolejarskie — musi je zawsze poświęcić desz­
czem.

Tedy pod znakiem preferan-a — spożyw>zy 
w Dziedzicach śniadanie — dotarliśmy do IV ę 
gi Rę ki ej Górki. Pociąg nasz n'e dojechał do 
stacji. Zatrzymał się przed koionją, gdzie wy­
siedliśmy.

Szliśmy w górę wysypaną tw rem  ścieżką 
wśród szpaleru młodych kolonistów i kpiani­
stek. Patrzyłem na * twarzyczki dzieci, blade 
i anemiczne, I cieszyłem s’ę myślą, że za parę 
tygodni te same dzieci wracać będą do lodzi 
ców czerstwe, rumiane, zdrowe i opalone na 
bronz... A serca rodz’ców nabrzm ale radością, 
chować będą wdzięczność dla tych, którzy ich 
dzieciom powrócili zdrowie, którzy młodym 
płucom kazali wdeebać świeże powietrze, któ­
rzy słońcu kazali opalać młode ciała...

Honory gospodarzy robili pp. Dr. Miillcr 
i Dr. Petkun — zawsze oni, wszędzie oni 
; wszędzie z prezesem Barwiczem.

Zwiedziłem kokrnję. Położona na stoku gćry 
jiławi się w dnie pogodne w slońc-u i spoziera 
ponad zabudowania Węgierskiej Górki na le­
siste zbocza Małej Baraniej i Kamesznicy. — 
Składa się z czterech b u d y n k ó w  i olbrzymiej 
werandy, u stóp której rozciąga się boisko -Jo 
gier i zabaw, Kolonja zbudowana jest na grun­
tach, które odstąpił funduszowi kolonji arcy- 
książę Ka-ol Habsburg z Żywca po wprost za 
bezcen.

Wchodzę do pawilonu dla chłopców. Łóżka, 
irafe dziecięce stoją pod ścianami systemem ko­
szarowym. Czysto, jasno, dużo powietrza, 7,we 

dzam potem dużą kuchnię, obfitą spiżarnię 
przechodzę do bundynku zarzaUu. Piętrowy 

pawilonik nreści w sobie salę zebrań (bih’jo- 
teka 1000 tomów, panino, gramofon i — k :no!) 
i mieszkania zarządu koLonji. W czwartym bu- 
dwnku, świeżo postawionym mości się sypial­
nia dziewcząt. Wszędzie skromnie, ale r a o  
i czysto.

Wracam na werandę, na której zgromadził-
się zebrani goście, przysłuchujący się proluk- 
ejom orkiestry kolejarzy z Bielska. Biorę pierw 
czego z brzegu malca.

:— Jak  s'ę nazywasz?
— Karol Lipiński,
— Ile masz lat?
— Na dziewiąty mi idzie — z dumą odpo­

wiada.
— A git z e mieszkają twoi rodzice?
— W Rzeszowie.
— Jak przyjechał, to płakał — wtrąca s;ę 

do rozmowy iriny maiec.
—• Ale, płakał — oburza Aę Karolek.
—. A boa płakał jak mania twoja od jeż lży­

ła. Siostra twoja też płakała...
— Co robicie przez cały dzień? — przery- 

v am niebezpieczny temat.
— Wstaj°my o 6-tej rano i czyścimy buty, 

potem idziemy na gimnastykę, potem i«i?y 
śniadanie, potem się bawimy, potom jemy obu 1, 
potem jest zbiórka i raport. t j  j

— Jak to raport? 1
—! Zbieramy się sekcjami i sekcyjny zdaje 

raport „panu“, kogo należy ukarać...
—i Jak'emu „panu“?
— Panu Kasprzykowi...
(P. Kasj rzyk jest kierownikom fizycz­

nym w kolonji).
— A potem? ' '
—i Potem idziemy się kąpać, potem jurny 

podwieczorek, potem się bawimy, "Otcm iemy 
kolację potem idziemy spać...

—. Więc albo jecie, albo się baw c;e, albo 
śpicie. Dobrze wam tu?

— Dobrze, jiroszę pana — odnowi ad? mi 
chór cieni ćh głosików...

Tymczasem nadjechał miejscowy proboszcz 
ks. Makowski. Dokonał poświęcenia werandy 
> przemówił w ciepłych 6towach, sławiąc mi­
łość bliźniego, która dokonuje takich1 dz*eł.

Krótko odpowiedział prezes Barwicz, podno­
sząc zasługi komitetu, a  przemilczając -swoje.

Po poświęceniu pawilonu dziewcząt, us-v 
dliśmy do obiadu na werandzie. Oprócz wymię­
li onych zasiedli do stołu goście z poza kola ko­
lejarzy, a więc cyrektor administracji dóbr ży­
wieckich inż. Cyehan- inż. Buzek, dyrekto* za­
kładów Hutniczych, inż. Kulczycki,.dyi &aM> 
dów chemicznych i inni. Wygłoszono wiole ’.o- 
astów, między innymi imieniem szerokich rzesz 
kolejarzy przemówił p. MusiejOwski, zwracając 
się' do prezesa BarwKza:

— „W dz-siejszych czasach zawiści i fol­
kowa Lwa — mówił — Twoje serce tkliwe na 
niedolę ludzką i zajęcie się tą niedolą jest Iz.- 
a aj niczwykłem zjawiskiem. Za tak szlachetne 
i doniosie czyny, jak również za to szlachetno 
i dobre serce okładają Ci Pauie Prezesie prz -z 
moje usta wyrazy hołdu i rekłam anej w-uzięez- 
ności rzesze pracowników kolej owych**.

Chciałem jeszcze zrobić „wywiad** z jakąś 
dzewczynką, ale przeszkodził brak czasu. Po 
produkcjach wokalnych, i tanecznych chłopców 
i dziewcząt, wszcząłem, wprawdzie rozmowę 
v malutką Krysią (która nie jest pensjonarką 
lecz przyjechała z mamusią), ale od niej dowie­
działem się ♦yluo, że pomadek nie lubi, a lukę 
już ma i odemnie nie potrzebują.

— Jestem tu już trzeci rok i trochę się nu­
dzę — rzekła mała kobietka, która jeszcze mc 
■me wie o Riwierze, ale która juz crdzi się 
w Węgierskiej Górce...

Nads-zedł czas wracać. Pożegnaliśmy panie 
i panów i zasiedliśmy znów do — nreferamsa. 
Kolejarze są młymi ludźmi. Dlatego też nie 
żywię nawet pretensji do nich o tych 6 zł, któ­
re przegrałem. A- Krakowiecki.

(na 12 mil jonów). Ogóken więe w Ameryta, pół 
nocnej liczba analfabeto* aięga cyfry 10 mil­
ionów. |

O wiele gorzej jest w 'Ameryce połućaorwej, 
gdzie blisko 80 proc. ludności nic umie er»taió 
i jdsać, oo wynosi około 60 mńjonów analfa­
betów. Razem więc w Ameryce póujocnej 1 po- 
Indniuwej jest 75 mil fonów analfaoetów,

Prezcnodzłmy teraz do Azji. Na 440 mUJo- 
nówi Chińczyków, 340 milj omów me umie czy-< 
taó i oisać. czemu się też i zibytaio dziwić nie 
meżna, kiedy sic weźmie pod uwagę, ż< ałfabeu 
ebiński składa się z 40.000 ’iter. Przytem chiń­
ski sposób nauczania jest' zbyt przestarzały. 
Także w lndjaeh znajduje się egromna Hośo 
analfabetów, bo dochodząca do 300 mil jonów 
i  (co dziwi/iejszc, analfabetyzm jest większy 
w tych okolicach, które podlegają berłi angiel­
skiemu, niż wi półniezależnycb księstwacl indyj­
skich'. Bardzo wielu analfabetów liczą także 
Persja. Afganistan, Arabja, Turcja, Sjam. Z a 
to w Japonji, która we wszystkich dziedzinach 
rywahzuje z Europą, analfabetyzm jest b. ma­
ły, mrlejszy, pniżeK w krajach romańskieł 
Europy. Ogółem w Azji na 1 mii jard mieszkań­
ców znajduie się około 750 miljonów auaiabt- 
tów.

Jeszczu większy orocent analfabetów znaj­
duje się w Afryce, gdzie tylko na południu i na 
północy mieszkają mdzie. umiejący czytać i pi­
sać. Tak w Egipcie na 13 i pół miljona miesz­
kańców, 10 miljonów jest analfabetów, w Abi- 
synji natomiasr na 12 miljonów ludności, naj­
wyżej 7 miljonów nie umie czytać i nisać. Ogó­
łem w Afryce rm 135 miljonm mieszkańców, 
115 milionów jest analhtłwtów.

W Ąuotrsdji znaidui się analfabetów 1 mil­
ion wśród’ ludności tubylczej.

Tald więc przeszło milja-rd ludzi nie umie czy 
tać i pisać na świecie. Tak wielka liczba 
ludz pozbawiona jest możności korzystania 
z dobrodziejstw kultury duchowej, do której 
prowadzn sztuk? czytania i pisania. Wł.

Miljsrd analtabeiów w swiecie.
Europa ma 100 miljonów analfabetów.   750miljonów analfabetów w Azj1, 115 miłj. w Afry­

ce, 75 rrćlj, w Ameryce, a 1 milj. w Australji.

Do nabycia

i i p t e f ć a  „ p » d  G w i a z d ą "

K.< W IS Z N IE W S K I i  S k a  
drnłfOif U9. rj«u pTLsra L. 15.U

Każdy zdaje sobie sprawę z tego, jak wiel- 
kiem dobrodziejstwem dla człowieka- jest zna­
jomość sztuki czytania i pisania, dzięki której 
ma dostęp łatwy do zaznajomienia się z całą 
kułturą ludzkości. Stąd wynika usilna dążność 
państw, aby przez przymus szkolny nakłonić 
wszystkich swoich obywateli do przyswojenia 
sobie tej sztuki. Minio tych wysiłków7 ogTOinm 
część ludzkości nie umie jeszcze czytać i pisać. 
Obliczają bowiem, że na miljard ośmset miljo­
nów ludzi, wzeszło miliard jesą analfabetów.

Jakże się przedstawia ta- sprawa w Europie? 
Najmniej analfabetów7 posiadają, ; dzięki zna­

komicie zorganizowanemu szkolnictwu kraje 
skandynawskie Szwecja i Norwegja. dalej Da- 
nja, Niemcy, Austrja. Szwajearja. W Niemczach 
ma być tylko 300.000 analfabetów. Gorzej jest 
w Anglji, gdzie sto-unkowo od niedawna wpro­
wadzony został przymus szkolny. Obliczają, że 
jeden procent ogółu ludności nie umie czj7tać 
i pisać. Jpżeli jednak weźmie się pod uwagę, 
że przed 40 laty ł/to ćnglików, a 6 i pół pro­
cent Szkotów było analfabetami, to musi się

przyznać, że Angija szybkiemi krokami idzie 
ku usunięciu analfabetyzmu ze swego kraju. 
W o Francji na 40 miljonów ludności jest 5 mil- 
jonowr analfabetów, a więc co ósmy Francuz 
nie umie pisać. Gorzej o wielo jest we Wło­
szech, gdzie liczba analfabetów wynosi bli&ko 
20 mb jenów na okoio 40 miljonów ludności. 
Hiszpan,ja i 1’ortugalja, Ucząc© razetn 27 milio­
nów mieszkańców, mają 18 i pół miijona- anał 
fabetów. Około' 20 mdljonów, nie umiejących 
czytać : pisać, znajduje się na Bałkanach, kil- 
kadziębiąt mdjonów w Ro-ji. W Polsce -według 
spisu ludności z r. 1921, analfabetów, liczących 
ponad 10 lat, było około 7 miljonow i oczv- 
w7iście jest to cyfra niedokładna, w rzeczywi­
stości nie umiejących czytać i pisać jest znacz­
nie więcej. Ogółem w Europie znajduje się 
z pewnością p-rzeszło 100 miljonów analfabe­
tów na 450 miljonów ludności.

Lepiej pod ty m  w z g lęd e m  p r z e d s t a w i a  s ię  
A m e r y k a  p ó łn o cn a ,  g d z ie  na  110 mdjonów b i a ­
ły ch ,  około 6 m iljonów  j e - t  a n a l f a b e t ó w .  Do 
teg o  dodać u a ie ży  3 i p ó ł  m il jo n a  m u r z y n ó w  j

Jak została i,Eqta carowa Aleksandra 
Fjodornwa?

Jednio z rosyjskich' piar eimńrracyjnycK, wr- 
chotlząjc.ych w Paryżu, drukuje wspomnienia 
porucznika lejliga-rdy carskiej, Konstantyna, 
Koloemwowa, który był naoczn-wm świadkiem 
ujęcia carowej.

Pewnej nocy w marcu 1917 mku zrobił się 
wielki na/fas w zamku carskim w Parskiem 
Siole. Przybył mianowicie minister wojny z kil­
ku wyższymi oficerami, których do zaimku nie 
chciała wpuścić straż. Byli to m. i. dowodca 
nct.ersburskiego okręgu wojskowego g«n. Kor- 
nilow, roiniste* wolny tymczasowego ~ządu, 
Guczkow, ktoary mieli piersi przepasane szero- 
kiemi rrzerwonem. wstążkami. Kiedy straż od­
powiedziała, że carowa o tej porze śpi, a dzieci 
są chore, Komiłow oop owi “dział:

— Teraz nieme ozasu na spaaue, ooudi< 
cie je!

Calowa wstała i przyjęła delegację w pale­
nie. Była w szlafroku. Przystąpiła zimno do 
Komółowa i nie uodiiąc mu r^ki, spytała:

— Co pan sobie iy z y ,  jenerale?
Komiłow: wyj«ros+-ował się jak struna i wy­

szeptał:
— Waszej cesarskiej m™'ci zapewne nie 

wiadomo, co zaszło w Petersburgu. Jestem zmu­
szony dla własneso bezpieczeństwa Waszej ce­
sarskiej mości...

Carowa przerwała mu:
— Wiem o wszysfckiem. Przyszedł par, aby 

mnie aresztować. i
— Tak, wasza cesarska moŚcfi
— A poza tern nie ma mi pac nie do « v  

wiedzenia, jen srale?
— Więcej nic. Jest oani aresztowana oraz 

dzieci pani. Nie wolno wam opuścić nrf^ów 
tego zamku.

Zasalutował 1 wyszedł z salonu ciężkim kro« 
kiem, a za nim delegacja.

Scena ta zrobiła potężre wrażenie na obec­
nej służbie oraz wojskowej przybocznej straży 
carycy.

Carowa wraz z fam nją pozostawała przez 
newien czas w Oarskiem Siole, jako więzień 
tymczasowego rządu. Potem, jak wiadomo, zo­
stała wysłana do Jekaterymburga wraz z carem 
Mikołajem. Tam też rozegrała się tragedja car­
skiej familji w domu Ipatjewa. Mimo to wszyst­
ko cairowa-matka, Maria Fjodorówna, żyiąca 
na dworze duńskim, twierdzi, jakoby car Mi­
kołaj Tl żył gdzieś na obczyźnie, a zamiast 
niogo został w Jekaterymmrgu rozstrzelany 
oficer łudzącą do cara podobny.

\h, -IM . ii.

Od Administracji.
Celem u r e g u lc wawia n ak ła ­

du orosim y o szybkie nadesła­
n ie  n ren u m era ty .
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C o  s ł y c h a ć  w  K r a k o w j e ?
Krahowowi grczi utrata własnego statutu!

WSKUTEK NIEDB \LSTVVA PREZYDJUM MIASTA.

<rK i ł l O  „ W A N D A *4 W yś w ie tla  d ziś  I tfsdziennie K i n o  „ W A N D A 44
G ertrudy 5. -------------------------------------- T elefon  2413.

N a jp o ta ń n le js sa  a rc y d z ie ło  łw ia t r  w y tw d rn  „IIFA " realizacja genialnego
.eżysera F. W. MURNAUA 

Najwspanialsi dra- eEk *M*T "W ay r t^ g a w swej najlepsze]
matnamiętności ludz- tpsj i i  /S s i 4 0  8 e bezsprzecznie kreacji
kich w 10-ciu aktach. ]§Ś / « &  H a  f 'ęPjfok Mk] CAMILLA HORN
W głównych rolach: g H  /"■>?m  P S  i  M  pirywająca moda młodziutka
EMI LJANNINOS J 9 L  JL w^ajg? JEksL i riazda ekraotL

Szczyt współczesnej sztuki kinematograficznej! —  Film, który prześcignę* 
najśmielsze fantazie ! —  Film, który dokonał przewrotu w kinematografii I

1
Ze w zg lęd u  n a  w y so k ą  w a rto ść  a r ty s ty c z n ą  fu m  dla w szy stk ich

dozw olony .
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7, 9'10, w niedzielę i święŁ 3, 5. 7 i 9-10 wiecz J

Najdalej w ciągu nńesiąca po uchwaleniu 
przez Seim ustawy oamorządowej o gminie 
miejskiej, wmny te miasta, którym przj znano 
prawo posiadania odrębnego statutu, przedło­
żyć projekt ttgo_ statutu do zatwierdzenia Pre­
zydentowi Rzpitej. Miasta, któie tego nie do­
pełnią, utracą prawo rządzenia się statutem 
wiasnym, a pouporządkowane zostaną ogólnym 
orzepisom ustawy.

Kraków należy' do rzędu tycn miast, które 
8ą uprawnione własny statut opracować. Nie- 
siety, stwierdzić musnuy, że do tej pory pięcio­
osobowi- Prezjdjum miasta nie znalazło czasu, 
aby projekt statutu opracować. Jest to tem- 
bardziej znamienne, że magistrat miasta Lwo­
wa dwa nawet projekty swego statutu zdołał 
przygotować i władzom centralnym je przedło­
żyć. Zaniedbanie przez krakowski zarząd mia­
sta sprawy tak aoniosłej dla gminy I jej lud­
ności, zasługuje na jak najsurowsze napiętno­

wanie.
Niczem bowiem nie da się usprawiedliwić 

takie narażanie miasta na to, że przez brak 
staranności ze strony magistratu — gmina utra­
ci najistotniejsze ze swych uprawnień, z któ­
rego od lat szeregu korzystała — swą konoiy. 
tucję.

Jeszcze w czasie obrad budżetowych kady 
miejskiej wezwano Prezydjum miasta i Rada 
miejska powzięta odpowiednią uchwałę, wzy­
wającą Prezydjum do zabrania się zawczasu do 
pracy nad statutem. Wskazano wówczas chyba 
dość wyraźnie następstwa, jakie dla miasta 
musi pociągnąć zaniedbanie tej sprawy. Do 
dziś jednak do tej uchwały się nie zastosowano. 
Tak, jak w szeregu innych spraw (np. z budże- 
teml idzie Kraków na szarym końcu wśród in­
nych miast polskich, tak i w tej sprawie zwle­
ka do ostatniej chwili, o ile wogóle zdoła na 
czas ją załatwić!

1.40—1.50 zł, jaja za sztukę 14—15 gr. Km a 
4—8 zf, kaczka żywa 3—o zł, gęś 6—10 zł. 
1 kg truskawek 1.2U—l.bO zł, malin ł 50—2 zł, 
wiśni 1,80— 2 zł, 1 litr poziom ok 80 gr do 1 zł, 
1 kg porzeczek 1.20- -1.60 zł, agrestu 1.40— 
1.80 zł, 1 litr borówek 40—50 gr. 1 kg ziemnia­
ków nowych 35—40 gr, buraków nowych — 
25 gtr, marchwi 25—35 gr, cebuli nowej 20—25 
gr, kapusta za sztukę 40—70 gr, 1 kg pomido­
rów 3.80— 4 20 zł, 1 litr groszku cukrowego 
łuskanego 1—1.30 zł, ogórki za sztuką 40— 
70 groszy.

ZGUBIŁA CZY JE J  SKRADLI? Fr. Kę,Iło­
wa zgłosiła, żo da. 11 o godz. 10 podjęła w Ban 
ku Zw azk. na linji C—D kwotę 100 dolarów, 
którą schowała do torebui. Po wyiśtiu z Ban­
ku zauważyła, że torebaę ma otwartą, w ober 
czego przeliczyła otrzymane pieniądze i przeso 
i.ała się, że brakuje jej 60 dolarów.

ŁADNY SUBIOKA-TOR, Marja EecJł. zam. 
przy ul. W, Stwosza i. 15 ioniosła do porcji, 
że sublokator jej Abiaham Pelik skradł y j  
z niezamkniętego mieszkania na szkodę Fr. Ci­
szewskiego garderobę męską wartości 560 zł.

AMATORZY LIKIERU. Emilowi Sternowi, 
wiaśc. fabryki wódek przy ul. Grzegórzeckiej 
1. 15 skradziono w nocy z 10 na 11 przez wł.a 
manie się do składu większą ilość wódek i li­
kierów, wartości 500 zł i

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Dnia 11 ci godz.
16 usiłowała odebrać sobie życie przez wy pic-o 
trutki do tępienia szczurów niejaka Tekla W s- 
niewska 1. 64, zam. uL Grzegórzecaa 15. Powo­
dem ze machu były niesnaski w rodzar :e. R" w- 
meż M. Wojtysiak 1. 26 rodem z Kalisza, bez 
stałego miejsca zamieszkał'a, rzuciła się w za­
miarze samobójczym do Wisły. Desperatkę wy 
dobył z Wisły strażak miejski, pełniący służbę 
ratown ka. * ,

OSADZENIE FAŁSZERZY STEMPLI 
W ARESZTACH SĄDOWYCH. W dniu wczo­
rajszym ukończył tut wydział śledczy docho­
dzenia przeciw aresztowanej szajce fałszerzy 
znaczków stemplowych 50 gT, 2, 3 i 5 zloto­
wych i przedłożył wyczerpujące donie»ierue 
Prokuraturze przy Sądzie okr. w Krakowie, 
a wszystkie zakwestjonowane przybory do fił- 
szowania wraz z papierem w ilośc; 500C ark. 
z gotowem już tłem, przesłano do depozytu są­
dowego. Wszystkich aresztowanych osadzono 
w aresztach sądowych. Równocześnie wdrożo­
no dochodzenia przeciw dalszym ich w spóli- 
kom.

NIEDOPAŁEK PAPIEROSA W CHLEBIE.
Do Redakcji naszej przyniesiono kawałek Chle­
ba pochodzącego z piekarni Abraham era (pizy 
ul. Dolne Młyny), w którym to chlebie tkwił 
spory niedorałek papierosa. Ten wcale niepo­
żądany dodatek do pieczywa śziadczy o tem 
ż“ albo mąka nie jest przesiewana, albo też 
wypiek jest niechlujny, skoro naiobrzydliwsze 
odnadk, dostaja się do ciasta. 1

— -ono— •-
ZAWLtDOICIENlA I KOMUNIKATY.
CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reumatyzm, 

ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek. 
°nemję, upadek sił i energji życiowej szukają 
ulgi swych cierpięp w zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimsial, Gastein etc.), których 
skuteczność jest znana i wielokrotnie wypró­
bowaną. W razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub Krajowego, mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w domu. przez etosowa 
nie preparatów ndjoaktywnycb Uaboratorjum 
,.RAD“ w Krakowie. Opisy i pouczenia na żą­
danie.

Na składzie w Aptece Mag, Józefa Koper­
skiego w Krakowie, ul. Karmelicka 9, oraz we 
wszystkich aptekach.

REPERTUAR OPERY KATOWICKIEJ W TE­
ATRZE MIEJSKIM IM. J . SŁCWACKIEGO.

Środa: „Lakme“.
Czwarteik: „Dama Fkowa".
Piątek: „Rigótettc".
Sobota: ..Żydówka''. ,

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Miłostki carskiego huzara".
NOWOŚCI: „Dziewczątko z Prateru".
WARSZAWA: „Król zbójów".

BAGATELA: ..Niemy oskarżyciel",
SZTUKA: „Pieśń miłości",;

UCIECHA: „Siodka dziewczyna", „cmedj? 
wiedeńska. jj

PROMIEŃ: „Szmulek gałganiarz". 
bije!...“ ... ...

OPERA KATOWICKA W TEATRZE IM. J. 
SŁOWACKIEGO wystawi dzis, tj. we środę, 
13 lipca po raz drugi operę Delibes‘a „Lakme” 
z niezrównany odtwórczynią partji tytułowej 
p. L. Zamorską W partjach głównych wystą- 
,pią np. Woraka-Sobańska, Chodakowska, śtró- 
żyńska, Drabik, Reychan i Kopciuszewski. Dy­
ryguje kierownik opery p. Milan Zuna.

’■■ ■< o \
_ ,  NEKROLOGIA

W Poznaniu zmarł A. Chłapowski, były to- 
seł dc parlamentu niemieckiego a po odzyska 
niu nienodległości Polski poseł do Sejmu usta­
wodawczego.

„Nielojalność'* komitetu bojko­
towego.

Komitet bojkotu artystów w Krakowie 
nadesłał nam w ndpow edzć ua artykuł p. t.: 
„Nielojalność nemitetu 'bojkotowego" obszerny 
memorjał, w ntórym usiłuje wykazać na nod- 
stawie protokołu sądu polubownego, że rze&w 
mo nie był związany warunkami układu co do 
wyboru dra Kopery na prezesa Tow Jak  ?‘ę 
jednak z innej strony informujemy zobowiąza­
nia te w rzeczy wist ośca istnieją, co przyznano 
zresztą ze strony zastępców komitetu bojkoto­
wego. Memorjał korni'etu % uwagi na obraża­
jący szereg osób ton, w jakim został zreaago- 
wany nie nadaje śig do dosłownego zamieśzez-* 
da.

BWBHHBBSSBnansBHBBHnHaDnEaaHnrHHi

i f c e ś & ja ń s h  śmieje Karola V.
Legenda o samo pogrzebaniu — pogrzebana

W czasie wieku oświeconego utarli, się 
w historji pod wpływem v oltaire‘a pogłoska 
o „własnem samopogrzebaniu się" Karola V, 
który dobrowolnie zrzekł się pod koniec życia 
wtadzy monarszej, aby resztę swoich chwil po­
święcić przygotowaniu się na śmierć. Wymy­
ślono wtedy, że Karol V pod wpływem otoczę* 
nń mnichów owiną' się w białe prześcieradło, 
kroczył w procesji za mnichami, którzy nieśli 
zapalone Swime, poczem położył się jeszcze za 
życia dc trumny, kazał się błogosławić, następ­
nie potajemne wstał z trumny, eo go miało 
tak przerazić, że dostał febry i następnego dnia 
umarł.

Historyjkę tę pogrzebał całkowicie dr. Ca- 
banćs w dziele p. t. ,.Le mai hereditaire", w któ 
rem przedstawia historię dynastji hiszpańskiej, 
a  więc także i Karola V.

Według ostatnich badan naukowych Karol 
Y-ty po swojej abdykacją wolny , od wszelkiej 
depresji duchowej, jak za czasów 6woieh rzą­
dów, pędził żywot w dwuniętrowwm domu 
w Madrycie, z którego prowadził dostęp do ko­
ścioła. Usługiwało mu 8 szlacnciców i 20 sług. 
Sam oddawał się ćwiczeniom duchownym, jed­
nak bez przesady w tym kierunku. „Samopo- 
grzebaidi się", o którem piszą kroniki, było po- 
bożnem ćwiczeniem duenuwnem w tym czasie, 
która polegało na tem, że słucham się Mszy św. 
żałobnej za swoją dusze jeszcze za swego ży­
cia To też uczynił jeanego dnia Karol V, gdy 
spowity w szatę żałobną przyszedł dc ołtarza 
z płonącą świecą w ręku Po tym obrzędzie 
był całkowicie spoaojny. Pc dłuższym dopiero 
czasie napadła go, zjawiająca się co jakiś czas, 
febra która rzuciła go na trzy tygodnie do 
łóżka. Nie powstar już z niego więcej. 19 wrze­
śnia 1558 r. przyjął ostatnie Sakramenta, w no­
cy oz®.Umil obecnemu nrzy nim marszałków! 
Qurxrada, że przyszła nań ostatnia już chwila, 
poczem ucałowawszy podann mu krzyż, oraz 
wzniósłszy oczy ku niebu z imieniem „Jezus" 
na ustach wyzionął spoico,nie ducha dnia 20-srr 
września 1558 r. między godziną 2 a 3 po pół 
nocy.

Taką była śmierć potężnego władcy wodług 
ostatnich badań historycznych. .\VL

Niedorzeczna pc m y s ?  z  ty gorinSowymj
biieiami tramwajowymi.

Ze strony robotników i urzędników docHo- 
9zą ra s  skargi m, wpiowadzone nrzez tramwaj 
krakowski „dobrodziejstwa" tygodniowych bi­
letów zniżi owych'. J a t  wiadome, do czasu tej 
nowalii robotnicy i urzędnicy zdążający do 

pracy przed godziną 8 rano, opłacali każdora­
zowo zniżkowy bilet 10 groszy. >— Obecnie 
wprowadzono całotygooniowe karty Da 6 prze­
jazdów za 80 groszy. Zakupno takiej karty po­
ciąga dla robotnika znaczny jednorazowy wy­
datek, co przy skąpych dochodach dziennych 
pozbawia go przez jeden dzień w tygodniu du­
żej części zarobku. Ponadto karty takie bardzo 
łatwo robotnicy gubią przy prący, nie mając 
w swej bluzie roboczej należytego schowka 
i cały wydatek idzie na marne, a raczej... na 
zysk dla spółki tramwajowej kosztem robotni­
ka. Wreszcie częste nieporozumienia powstają 
m ę.jzy jadacym a  służbą tramwajową na tle: 
czy jest już ósma godzina, czy jej jeszcze nie­
ma. Wobec faktu, że niemal każdy zegar w refie- 1  
śnie rozmaicie chodzi, o scysje na tem tle jest *

o-
S w . H om ohonus —  patron k ra w c ó w .

Ciekawy -okument w Bibljotece JagMIońsk.ej 
v w Krakowie.

We Włoszech, w mieście Kremcmie żył kra- 
wiec słynący z dobrych uczynków i wielkiej 
świątobliwości, nazwiskiem Bomobonus. Już za 
życia doznawał różnych ła.sk Boskich’, a po 
■agonie, który nastąpi! 30 listopada 1292 roku 
działy sip przy grobie jego cuda.

Spowodowały one kanonizację tego świąto­
bliwego męża i zaliczenie w poczet Świętych, 
za panowania papieża Incmcjusza III.

Żywot świętego Homobona oraz ułożone na 
Cześć jego nabożeństwo, jak godzinki, Ętanjft 
oraz liczne modlitwy, zostały na jętyk polski 
przełożone i uzyskały Lnprimatur przez dr. św. 

.teologji Stanisława Manikowskiego w Kranó­
wie w roku 1763. Dziełko to zostało ofiarowa­
ne — jak pisze historja — „Jaśnie Wielm. Je­
gomości Panu Antoniemu Potockiemu * Złote­
go Potbka". Oryginał tego tłumaczenia znai- 
diuje się w Bibljotece Jagiellońskiej w Krako­
wie. a OecH Krawiecki w Poznaniu i jego człon­
kowie posiadają odbitki wykonane staraniem 
< JeoHu,

Pozwolę sobie przytoczyć jedną z modlitw, 
według dosłownego tłumacze iia:

Modlitwa krawcom służąca.
J  Boże nayłaskawszy, któryś Świętego Homo- 

bona krawiectwem tak wiernie dorabiającego 
się uszezęślilwił, iż w powierzoney some robo­
cie nie ludzkiej krzywdy, lecz pomnożenia wię- 
nszey chwały twoiey boskiey upatrywał, po­
korną do Ciebie w.ioszemy prośbę, uaziel am. 
rzemiosła krawieckiego pilnującym, tc^ laski, 
abyśmy na wzór y  przykład Świętego Patrona 
każdym igły ruszeniem lub kolnieniem przy zy­
sku godziwie zebranym y Dobra się wiecznego 
dorabiali. Przez Ohiystusa Pana naszego Amen.

OFIARA Na  RZECZ LABOF A TOR JUM
a k a d e m ji g ó r n ic ze j

S. A. L. Zieleniewski ofiarowała na rzecz 
budującego się laboratorium maszynowego, ko­
cioł i silnik parowy wietmiczy, Jwa i dni' t spa­
linowe i sprężarkę do powietrza. Ogólne zebra­
nie profesorów Akademy uchwaldc wyrazić wy 
mień onej firmie i Zarządowi Spółki gorące po­
dziękowanie za tak cenny dar, irtóry pozwoli 
na rozpoczęcie choć w skromnym zakresie prac 
doświadczalnych w nowym zł kładzie.

łatwo tembardziej, że poszkodowanym jes>, 
szczególnie jaoący, który dwa razy musi opłar 
cać swą turę.

Karty tygodniowe okazały się pomysłem 
całkowicie niepraktycznym i jak najrychlej 
winny być usunięte z rówroczesnem przywró­
ceniem dawmej zniżki ceny biletów za każdora­
zowy przejazd przed godz. 8.

Przy tęj sposobności przypomnieć należy, 
że na ostatniej Radzie miejskiej zainterpelowa- 
no prezydjum miasta (r. m. Marski), na jakiej 
podstawie tramwaje krakowskie wprowadziły 
samowolnie znaczną podwyżkę cen biletów 
w czasie uroczystości sprowadzenia zwłok Sło­
wackiego. Mianowicie bez porozumienia się 
z Radą miejską i bez amrobaty władz nadzor­
czych pobierane za przejazd w godzinach noc­
nych z 28 na 29 czerwca po 3(1 groszy od oso­
by, bez uwzględnienia przysługujących skąd­
inąd zniżek. Sprawa ta odbije się jeszcze echem 
na najbliższpm posiedzeniu Rady miejskiej.

Kraków, dnia 13 lipca.
TY to  r e t  12: sw. J a ra  Gralberta 
Ś r o d a  13: św. Małgorzaty. I
Ś r o d a  13: wschód słofica o godz. 3.13, za­

chód o godz. 19.52.
 ooo-----

P. WOJEWODĄ DAROWSKI oświadoz<rl 
dzinnikarzom, że nie był wzywany p-zez marsz. 
Piłsudskiego i nie otrzymał propozycji oibję-ra 
poselstwa w Tokio.

ECHA UROCZYSTOŚCI SŁOWACKIEGO 
W KRAKOWIE. Z uwagi na doniosłe znacze­
nie historyczne, jakie dla Krakow-a m ały  uro­
czystości sprowadzenia zwłok Juljusza Słc •ac- 
kiego, uprasza Prezydjum miasta wszyst .ich 
fotografów i amatorów o nadsyłan-o choćby Eaj 
mniejszych odbitek zdjęć dc zbiorów miejski :h. 
Przesyłki kierować należy do Archiwum Aktów 
Dawnych, Kraków, ul. S "nna 16.

PRZEPISY O URZĄDZANIU PIEKARŃ Mi 
uisterstwo spraw wewnętrznych wydało narzą­
dzenie, te  1) nie należy wydawać koncetyj na 
uruchomienie nowych piekarń wszelkigo rolza- 
ju, o ilo nie odpowiadają one ściśle wszelkim 
bez wyjąjtku wai trnkom i orz misom, zawartym 
w rozporządzeniu p. m nistra zdrowia publiczne 
go z dnia 26 lutego 1921 r.; 2) wszystkie obec­
nie isteniejące piekarnie wmny hyć poddane 
do 1 października 1927 r. gruntownej rewizji 
przez organy sanitarne; 3) wszystkie pieką-nie 
urodnowiadające przep-som wspomnianego roz 
po-ządzenia, a mogące być uporządkowane zgo 
dnie z wymaganian ’ tego rozporządzenia, win­
ny dokonać tego w ierminie do 1 1 pea 1928 r.; 
4) w  piekarniach, n eoapowiadających przepłm- 
nym warunkom i nienadających się ao uporząd­
kowania, należy wstrzymać wypiek, a sorawę 
zamknięcia warszta+u pracy skierować na dro­
gę sądową; 5) przy dokonywanej przez władze 
sanitarne rewizji należy ustalić, jaka liczba 
piekarń, które i z jakich powodów winny ulec 
natychmiast zamknięciu i zbadać przed wstrzy­
maniem wypieku,; czy piekarnie odpowadują 
przepisom i czy te, które zobowiążą się do wy­
konania wymaganych warunków, będą dosta 
te mną gwarancją normalnej podaży pieczywa 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono: Za 
litr mleka zbieranego 25—30 gr, kwaśnego 25 
do 30 gr, śmietanki słodkiej 60- 70 gr-, śmieta­
ny kwaśnej 1.80—2.20 zł 1 kg masła zwyczaj­
nego 4.60- 4 80 B, deserowego E.S0—6 zł, 6era
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Czerwiec w bilansie handlowym znów deficytowy.
Nadwyżka przywozu -wynosi około 30 mil jonów złotych. \ • •i.bb . p

.Według prowizorycznych obliczeń, deficyt 
bilansu handlowego za czerwiec b. r. wyniesie 
około 30 mil jon ów złotych, a  więc mniejwię- 
oej tyle, ile wynosił deficyt w kwietniu. Ponie­
waż deficyt za kwiecień wyraża się cyfrą. __
28.S milj. zł., a za maj — 40.6 milj. zł., 
bierność bilansu handlowego wynosi ogółem za 
te trzy miesiące blisko 110 milj. zł.

W porównaniu z majem b. r. zaznaczyło się. 
jak z powyższego zestawienia wynika, pewne 
osłabienie w czerwcu tempa wzrastającego de­
ficytu. Przypisać to należy gorączkowym kon­
ferencjom i zarządzeniom ministerjalnym w za­
kresie restrykcyj importowych. Jak  wiadomo 
bowiem, kontyngenty importowanych do Pol­
ski z zagranicy towarów uległy ostatnio po­
ważniejszym ograniczeniom. W szczególności 
restrykcje tę  objęły artykuły takie jak ryż, o- 
rzechy, korzenie, kawę, Herbatę, kakao w prosz­
ku, śledzie, skóry garbowane, obuwie, wyroby

siodlarskie, mydło zwykłe, broń i amunicję, wa­
gi i odważniki, instrumenty muzyczne, rowery, 
samochody, tkaniny bawełniane, wełniane i je­
dwabne, bieliznę i parasole.

Same te jednak ograniczenia, oczywiście o- 
każą się niewystarczającemu o ile rząd nie zde­
cyduje się na wprowadzenie w życie planu go­
spodarczego, opartego na daleko idącej oszczę­
dności w wydatkach nieprodukcyjnych, zmie­
rzającego do podniesienia pojemności rynku 
wewnętrznego, przy równoczeenem poparciu 
zdrowych gałęzi przemysłu. Taki plan gospo­
darczy realizowany był z  pełnym rezultatem 
przez rząd poprzedni i dzięki temu w styczniu 
1926 roku saldo dodatnie bilansu handlowego 
osiągnęło najwyższą cyfrę 61.9 milj' zł. w zlo­
cie. Już .jednak od czerwca ub, r. obserwujemy 
załamanie się polity ki oszczędnościowej, co z po 
czątkiem bież. roku wyraziło się silnie wzra­
stającym deficytem bilansu handlowego.

z klęską, śnieci w Kanadzie i rdzy zbożowej 
w północnych terytorjach Unji.

Gorszych natomiast wyników oczekuje się 
odnośnie do kukurudzy. Relacje o urodzajach 
tego gatunku zboża w Argentynie brzmią opty­
mistycznie, tak. że liczą się tam wprost z re­
kordowymi urodzajami.

W Europie żniwa, w pełnym toku, wskutek 
czego trudno o dokładniejsze cyfry obecnych 
zbiorów.

Panuje jednak ogólne przekonanie, że poi 
względem ilościowym tegoroczne zbiory w Eu­
ropie będą skromniejsze w porównaniu z wy­
nikami z roku ub., chociaż jakościowo mają się 
zapowiadać pierwszorzędnie.

1 Przyjmuje się średnio urodzaje, o ile idzie 
o pszenicę, a, 80 piroe. mniejsze zbiory odnośnie 
do żyta. •

To też przewiduje się, że zbiory żyta będą 
w roku bież. o 30 proc. mniejsze, jak w po­
przedniej ka.mpa.nji zbożowej, natomiast urodzaj 
pszenicy zapowiada, się średnio.

Z uwagi na, brak danych odnośnie do żniw 
w poszczególnych krajach, trudno o wyraźniej­
szy szkic obecnej sytuacji. Dotychczasowe pa 
bieżne relacje donoszą tylko o posusze w Ru- 
munji i Jugosławji, co odbiło się już na ofer 
taeh kukurudzy, zwłaszcza z Rumunji, pnmyśi 
n ie  natomiast układają się stosunki atmosfe­
ryczne w Niemczech.

2,8 75 .0 0 0  z ł . kredytu dla rolników
zniszczonych przez grady i burze.

Na krakowskie województwo przyznano 475 tysięcy złotych.

kieleckiemu — 335 tys. zł. i warszawskiemu — 
283 tys. zł. Inne województwa otrzymały mniej 
sze sumy w granicach powyższego kredytu.

Zasadą rozdzielania tych kredytów będzie 
stopień poszkodowania warsztatu rolnego. Su­
my te pozwolą na zakup nasienia i obsiania 40 
tysięcy hektarów ziemi pod plonami, t. j. m  
obsianie więcej niż połowy przestrzeni rolnej 
zniszczonej przez gradobicie i powódź.

Ministerstwo Rolnictwa z  uzyskanych fun­
duszów od Ministerstwa Skarbu, przeznaczyło 
na pomoc kredytową dla rolników poszkodowa­
nych1 przez klęski elementarne ogólną sumę 
2,875.000 złotych. Dotyczy to specjalnie war­
sztatów; rolnych, która ucierpiały; od klęski gra­
dobicia. il

Największe sumy przyznane województwom: 
nowogrodzkiemu 800 tys. zł., krakowskie­
mu — 475 tys. zh, pomorskiemu 35Q tys. z l,

Korzystne koniunktury dla piwa.
Restauracje pobierają czterokrotnie wyższe 

ceny od hartownych.

7 W. ostatnich’ dniach’ ruch na rynku pdwa 
wskutek panujących upałów, znacznie się oży­
wił. Browary otrzymują poważne zamówienia. 
Największą konsumeją cieszy się w Warszawie 
piwo Haberbuscha, następnie okocimskie, ży­
wieckie, browarów lwowskich, grodziskie, Ty­
chy etc. Ceny w hurcie i detalu różnią się bar­
dzo znacznie, jeszcze (większą różnicę wyka­
zują ceny restauracyjne, które są nawet niekie- 
’dy czterokrotnie wyższe od hurtowych.

Nangół produkcja piwa w Polsce w poró- 
jimamn z okresem przedwojennym znacznie się 
umniejszyła. Podczas gdy przed wojną docho­
dziła do 800 milj. litrów rocznie, wykazuje sta­
tystyka za r. 1926 w przybliżenia 166,593.000 
fitrów. Surowiec, potrzebny do produkcji, znaj­
duje się w dostatecznej ilości w kraju, spro- 
waidza się z zagranicy niektóre tylko wyższe 
gatunki chmielu. Bolączki przemysłu piwowar­
skiego są następujące: 1) drożyzna surowca
<(jęcamnienia i chmielu)’, 2) wysoka taryfa koleja-

wa (bardzo dużo ważą beczki, za które fracht 
mus: się płacić w obie strony). 3) zbyt ostre 
przepisy na handel piwem w sklepach detalicz­
nych, 4) nadmierne zyski detalistów i restaura­
torów, wpływające na zmniejszenie konsuracji, 
5) brak większych kredytów.

Eksport- piwa polskiego jest mały; piwo gro­
dziskie idzie do Niemiec, żywieckie do Austrji 
i .Węgier, wywozi się również piwo okocimskie.

Importuje się do nas piwo pilzneńskie i nie­
które gatunki piwa bawarskiego. Przywożone 
ilości nie są zibyt wielkie.

 oOo------

Pierwsze wieści o urodzajach światowych
Ostatnio podaliśmy horoskopy zbiorów 

w Polsce. Uzupełniając ten szkic, przytacza­
my obecnie za .prasą zagraniczną pierwsze in­
formacje o widokach żniw tegorocznych na ca­
łym świecie.

O He idzie o Stany Zjednoczone, to według 
pobieżnych obliczeń żniwa zbóż chlebowych 
zapowiadają się tam dość dobrze. Mimo to na 
giełdach zbożowych Stanów Zjednoczonych pa­
nuje obecnie tendencja zwyżkowa, w związku

-one
H a n d e l z  S o w ie t a m i.

W maju b. r. przybyło z Sowietów do Pol­
ski 3.540 wagonów różnych towarów, z czego 
1.585 wagonów rudy żelaznej, 1-199 wagonów 
zboża, 488 wagonów owsa. reszta zaś przypada 
na różnego rodzaju ładunki drobnicowe. W tym 
samym miesiącu wysłano z Polski do Sowie­
tów 352 wagonów towarów, głównie żelaza, bla 
chy, cynku ołowiu, parafiny i maszyn.

----- di )'i------

: Poziom cen żywności w miastach

Najdrożej w Warszawie najtaniej w Kielcach-
Według statystyki przeprowadzonej przez 

urząd do badania kosztów żywności, najdroż- 
szem miastem w Polsce w maju b. r. była War­
szawa. Koszt żywności w stolicy wynosił 249.5 
podług wskaźnika, w stosunku do 100 wyraża­
jących poziom cen przedwojennych żywności- 
Drugim mias*em z kolei pod względem droży­
zny jest Łódź. dalej idą: Lublin, Katowice. Sta­
nisławów, Lwów, Tarnopol, Pomorze, Kraków, 
Śląsk i Kielce, które są najtańszym okręgiem 
Rzeczypospolitej. Średni poziera cen żywności 
w całej Polsce wyrażony w wskaźniku cen hur­
towych, wynosi 228.4 w porównaniu do 100, 
wyrażających poziom przedwojenny.

Kongres młynarzy małopolskich.
Chrzęść. Związek Zawodowy Młynarzy we 

Lwowie urządza w niedzielę 17 b. m. o godz. 
10 przed południem wielkie organizacyjne ze­
branie w ..Domu Katolickim" we Lwowie przy 
ul. Gródeckiej L. 2. Na porządku dziennym 
sprawy zawodowe i wybór Zarządu.

Instytut budowlany.
Dowiadujemy się, że Związek Polskich Fa­

bryk Portland-Cementu powołał ostatnio do ży­
cia dział naukowo-techniczny dla właściwego 
i racjonalnego stosowania cementu w jąknąj- 
szerszym zakresie. Zadaniem tego działu będzie

udzielanie porad fachowych, oraz wiadomości 
praktycznych drogą odczytów, pokazów, wyda­
wania broszur i t. p. Wspomniany Instytut mo­
że stanowić czynnik pożyteczny w ruchu bu­
dowlanym, wymagającym poważnego przygoto* 
wania., gdyż zaznajomi nas z nowemi zdobycza­
mi techniki i nauczy budować tanio i praktycz­
nie.

Konferencja w sprawie rezerw 
zbożowych.

W dniu 12 b. m. odbędzie się w siedzibie 
U. S. W. pierwszo posiedzenie międzyministerjal 
nej Komisji do kierowania i nadzorowania akcji 
tworzenia państwowych rezerw zbożowych. — 
W posiedzeniu tem wezimą udział przedstawi­
ciele Min. Skarbu, Spraw Wojskowych, Rolni­
ctwa, Przemyślu i Handlu.

Przewodniczyć obradom będzie delegat Min. 
Spraw Wewnętrznych.

Na rynku akcyjnym nadal zastój.
Giełda akcyjna nadii bez ruchu.

Tendencja z małym wyjątkiem nie uległa 
wczoraj zmianie, a w tranzakcjach kilka zale­
dwie papierów. Wybitnie zniżkowy Zieleniew­
ski.

Płacono: Bank Hipoteczny 95 gr., Tohan
12.50 12.75 zł., Zieleniewski 18 zł., Górka 52
zł., Azoty 1.60 zł., Jaworzno 18.15 zł., Bank 
Polski 131 zł., Polska Nafta 61 gr.

Dolar w Krakowie jak zwykle 8.92 i pół do 
8.93 zł., dewiza dolarowa 8.94—8.95 zł.

Giełda oficjalna: dolar 8.91, Holandja 358.40, 
359.30. 357.50, Londvn 43, 43.43, 54, 43.32, No­
wy Jork 8.93, 8.98,” 8.91, Paryż 35.03, 35.12, 
34.94, Praga 26.50. 26.56, 26.44. Szwajcarja 
1.72.20, 172.63, 171.77, Włochy 4S.66, 48.78, 
48.54.

Zapiski teatralne i literackie.
POLSKA AKADEMJA LITERATURY. Jal?

doniósł ..Glos Prawdy", w Warszawie ma się 
odbyć konferencja pod przewodnictwem marsz. 
Piłsudskiego, przy udziale W. Berenta. W. Sie­
roszewskiego, A. Struga, L. Staffa i Z. Dębic­
kiego. Na konferencji zapadnie decyzja co do 
realizacji projektu Polskiej Akademji Litera­
tury.

I GRYBÓW MA SWA. AWANTURKĘ LI­
TERACKA. W sądzie pow. w Grybowie odby­
ła. się rozprawa przeciw p. W. Dodzie, literato­
wi, oskarżonemu o obrazę p. J. Soplicy z Gry­
bowa w związku z odczytem p. Dody „Od 
Mniszkówmej do Staśki“, piętnującym grafomań 
stwo. Ponieważ p. Soplica uczuł się obrażony, 
więc p. Doda zamieści w jednym z dzienników 
deklarację przepraszającą.

APOLOGJĘ „OCZU ŻYDÓWEK" napisał 
zdolny zresztą, poeta, Mieczysław Braun (żyd). 
Z wiersza jego w „Naszym Przeglądzie" dowia­
dujemy' się, iż:
..Stąpające wiosennie
Po obcej   dla nich pełnej świeżych’ kwiatów

[ziemi,
Zapalają oczami, świat, jak słońce wiosnę:
Chaja, S u ra , Sulamit, Mir jam i Noemi".

WYDZIAŁ SZTUKI ZOSTAŁ UTWORZO­
NY PRZY WOJEWÓDZTWIE ŚLĄSKIEM.
Kierownikiem tego pożytecznego działu został 
dr. T. Dobrowolski, b. kustorz muzeum w Byd­
goszczy.

g. ZAMBALD1.

Ś w ia d e k  M a .
Mój Boże — pomyślał — musiało być jakież 

morderstwo. Kronika przed kilku dniami donio­
sła o pewnym zwyrodniałym mordercy, który 
miał zwyczaj śpiewać nad trupami swych ot ar. 
Zapytał więc, drżąc: , ']

»—< O ezem piszą ranne <Memvtki? 
ś Nic interesującego, 

fe* Są zabici, ranni? 
f—• Gdzie?,
Wtedy dopiero Lolo Scattoła zdołał skupić 

myśli, które mu się rozp:erzchły jakby we mgle. 
W  głowie huczało mu niby echo łoskotu daleko 
jadącego pociągu. 'Ach tak, przypomniał sobie, 
stację kolejową, swoją wściekłość. Młodzi mał­
żonkowie uciekli właśnie w chwili, w której 
miało przyjść do porachunku. Potem mgła za­
częła' powoli rzednąć i on. rozróżnił ju t powoli 
Fkrrę, która zbliżała się do niego, alby szepnąć 
mu c,oS do ucha.; ale co?

Wysila! móczg z wielką cierpliwością i wśtód 
ciągłego gubienia się, aiby odtworzyć wszyst­
kie szczegóły dnia poprzedniego. Wszystkie­
mu winno było wino, ono go też zdradziło.

Co jeszcze szeptała mu do ucha Fióra? 
W głowie czuł jakby łoskot łomotająoego po­
ciągu. Potem niby uniosła się mgła. z gęstej 
pary, używanej w teatrach do symulowania 
zachmurzonego nieba w czasie zmiany sceny. 
Lolo Scattola zobaczył się znowu w karocy 
przyciśmęty do boku paui Serapji, która śmia­
ła się i płakała naprzemian, .po,tem praed prze­

działem pierwszej klasy pociągu i tam, właśnie 
tam, gdy budowniczy był zajęty z posługa­
czami przenoszeniem bagaży; a on miał już 
zamiar rzucić go pod koła wozu, naraz Fio- 
ra ujęła go pod ramię, podniosła, się na 
palcach i szepnęła mu coś, aby potem wsko­
czyć lekko jak ptaszek do wnętrza przedziału.

Lolo Scattola bił się kułakiem w głowę, aby 
pobudzić pamięć. I oto co innego sobie przy­
pomniał. Inny obraz wczorajszego dnia nasu­
nął mu się na myśl wyraźnie. Mianowicie przy 
wstawaniu od stołu on .pochylił się nad ramie­
niem Fiory, i gdy kędzior jej włosów podTażnił 
go w nos, zamruczał: „To oni są jeszcze na 
tym świecie?", co miało oznaczać: „Teraz na­
deszła chwila zemsty". Fiora miała mu właśnie 
coś odpowiedzieć, gdy wmieszał się w to mał­
żonek i klepiąc go po ramieniu z wesołą poufa­
łością mówił:

— Brawo panie Scattola, nie spotkał• m na­
prawdę typu tak sympatycznego, jak pan. 
Niechżesz pana uścisnę.

Uścisk nastąpił, a  że Lolo nie udusił 
w swoich straszliwych' ramionach nikczemnego 
budowniczego, to tylko dlatego, aby nie psuć 
innym przyjemności spokojnego trawienia..

Napewno Fiora przestraszona groźbą przy­
rzekła mu przed odjazdem ooś, aby go ułago­
dzić i zażegnać grożącą katastrofę. Ale co? 
Nowe kułaki w czaszkę, ale tam znowu ciemno, 
jak oko wykol.

Na drugi dzień Lolo Scattola otrzyma! od 
młodego małżeństwa kartkę ilustrowaną. Nie 
zawierała ona nic więcej, tylko dwa podpisy: 
jego nazwisko, nakreślotio literami grubemi,

jakby ug nającemi się 'pod ciężarem cegieł, 
oraz jej imię wypisane lekko i delikatnie, że 
wydawało się pieszczotą. Studjował tę kartkę 
na wszystkie strony, aby z  jakiegoś zna1 
przypomnieć sobie lub wysnuć daną obietnicę. 
Czyżby .te lekkie literki, które tworzyły słowo 
..Fiora", ozdobione Sulęcinami wykrętasami 
miały oznaczać uścisk? Lolo Scattola, nie .mo­
gąc zerwać kwiatu. zadowoliłby się posmako­
waniem owocu. Fotem dyskretna zemsta,, którą 
bv się mógł pysznić. To lepsze, myślał,« niż 
mieć na sumieniu rzeź. *

Po kilku dniach spotkał się z panią Scrapią, 
która nie omieszkała natychmiast podzielić się 
z nim wiadomością o szczęściu młodego mał­
żeństwa. Są w podróży, mówiła, z Neapolu do 
Palermo, a stamtąd do Syrakuz. ;

— Kiedy powracają? zapytał.
— Przy końcu miesiąca; a spodziewamy 

się, żo pan dotrzyma przyrzeczenia.
Lola Scattola umiał tym razem zapanować 

nad sytuacją, pojął w lot, że świaitło, któreby 
mogło rozjaśnić ciemności w jego mózgu jest 
blisko. Zrobił minę z głupia frant i wyrzekł:

— Ach tak, przyrzeczenie.
— Czy pa.n zadowolony?
— No pewnie.
— Spodziewamy się., wie pan, że moja 

córka nie mogła lepiej wywdzięczyć się swe­
mu staremu przyjacielowi i świadkowi ślubu. 
Zresztą to 'pozostanie w tajemnicy w rodzinie.

Lola Seattołę przeszedł dreszcz od stóp do 
głów, zarumienił się, zbladł, ledwo się na no­
gach trzymał ze wzruszenia. Matka za prędko 
poruszyła teu temat ,ale on też głupi, że nic

umiał wyciągnąć tak logicznego i prostego 
wniosku. Tera,z wszystko było tak oczywiste 
i jasne. To szybkie zbliżenie się Fiory do nie­
go przed wkroczeniem do wagonu, jej wy­
ciągnięta buzia, gdy mu coś szeptała tajemni­
czo do ucha, ten uścisk jego ramienia pod po­
zorem, aby się podeprzeć. Tak, teraz uprzy­
tomnił sobie słowa prze- nią szeptem wypo­
wiedziane, a które w żaden sposób nie chciały 
mu dotąd się przypomnieć. Toż to nic innego, 
tylko że Fiora wyszła za mąż za architekta dla 
majątku i pozycji, ale jej serce w całości należy 
do niego, do swej pierwszej i jedynej miłości.

Uszczęśliwiony, uścisnął ręce pani Serapji, 
jakby oma naprawdę była jego jedynie teścio­
wą; a ona ośmielona tein mogła sobie pozwolić 
na dalsze paplanie:

— Tak, pierwszy będzie syn. Lolo brani 
lepiej, niż Lolotta, nio sądzi pan? Mnie się 
wydaje, że widzę już tego malca o twarzyczce 
pełnej jak księżyc, no, cały wizerunek tego 
drogiego Piotrusia, ora,z pana, trzymającego 
małego do chrztu.

Lolo Scattola zachwiał się, postąpił krok. 
aby nie upaść. Zatem jego przyrzeczenie nie 
tyło czem inmem, niż obietnicą dania swego 
imienia pierworodnemu synowi tego bałwana 
hudowmiczego, który mu tak sprzątnął z przed 
nosa wymarzoną i ukochaną dziewczynę? Za­
tem jeszcze nie koniec tej jego udręki. Ach, 
dlaczegóż nie urządził hekałomby w owym 
przeklętym dniu?

Pani Serapja ku swemu niezmiernemu zdzi­
wieniu zobaczyła Lola Seattołę uciekającego 
jak warjat. KONIEC,
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Wiadomości i telegramy z ost atniei chwili.
Dalsze zeznania w procesie

Na rozprawie poniedziałkowej, jak już wczo 
raj dorobiliśmy, gen. Sikorski, b. min. spraw 
wojskowych zeznał, że z pensji i djet gen. Ży­
mierski mógł zaoszczędzić pewne sumy. Gen. 
Żymierskiego uważał za zbyt młodego i nieprzy­
gotowanego do pracy na tak wysokiem stano­
wisku w administracji, wniósł on jednak dużo 
energjj i inicjatywy w swą pracę. W sprawie 
,,Prot9kty“ oświadczył gen. Sikorski, że ra­
port gen. Góreckiego, szefa Korpusu Kontro­
lerów był dla tej fabryki korzystny. Redaktor 
„Głosu Codziennego KwiecińsKi (członek N. P. 
R.) oświadczył, że stwierdził bezpodstawność 
zarzutów przeciwko pos, Por>ieIowi. Był raz na 
kolacji z pos. Popielom i gen. Żymierskim. Była 
to kolacja skromna i każdy płacił za siebie.

Pułk. Maciszewski zeznawał dość korzystnie 
dla oskarżonego. Przyznał, że obowiązującą jest 
cena globalna przewidziano w budżecie, choć 
ocżądane jest. także stosowanie się do cen de­
talicznych.

Następnie po krótkiem posiedzeniu tajnem 
■przesłuchano nędziego śledczego ppułk. Zieliń­
skiego, któremu gen. Żymierski i pułk. Burgiełł 
•zarzucali stronniczość. Wywiązał się spór mię­
dzy obroną a prokuratorem Rumińskim, który 
oświadczył, że „sędzia śledczy Zieliński jest 
najbaidziej piawym i uczciwym sędzią".

Uchwały Rady Mitrstrów.
■Warszawa. (PAT.). Rada ministrów na dzi- 

siejszem posiedzeniu uchwaliła m. In. projekty 
rozporządzeń Prezydenta: 1) o rzeczowych
-świadczeniach wojennych, 2) w sprawie -miany 
przepisów ustawy postępowania cywilnego i 
karnego z r. 1884, dotyczących ustalania odle­
głości, 3) o karach za bandei kobietami dziećmi, 
oraz za. inne popieranie nierządu, 4) o zmianie 
rozporządzenia Prezydenta z dn:a 4 stycznia 
b. r. o utworzeniu głównej i wojewódzkich rad 
naprawy ustroju rolnego, 5) w sprawie zmian 
iw ustawie o scalaniu gruntów, oraz następują­
ce projekty rozporządzeń rady mmLtrów: 1) o 
wynagradzaniu za kwatery stałe, dostarczane 
przez zarządy gminne na podstawie art. 12 usta 
wy o zakwaterowaniu wojska w czasie pokoju,
2) o służbie przygotowawczej i egzaminach 
kandydatów m  stanowiska urzędników staiy- 
styczniycn pierwszej kategorji w głównym u- 
rzędoie statystycznym, S) w sprawie należności 
za podróże służbowe, delegacje (odkomendero­
wania) i przeniesienia odbywane poza granicami 
■państwa, 4) o zaliczeniu poszczególnych grup 
fumtcjonayjimzów w aziale ministerstwa spra­
wiedliwości do kategorji funkcjonarjuszów niż­
szych i o zaliczeniach ich do grup uposażeń a. 
5) o przeniesienie części ksiąg hipotecznych 
iwyidzału hipotecznego przy sądzie okręgowjm 
w Nowogródku do działu hipotecznego przy 
Sądzie okręgowym w Wilnie, 6) o oznaczeniu 
okręgów przemysłowych i podmiejskich, w któ­
rych nie podlegają obowiązkowi parcelacji ob­
szary poniżej 60 ha- użytków rolnych

Ponadto rada ministrów uchwaliła projekt 
ustawy w sprawie ratyfikacji polsko-włoskiegc 
okładu o konsolidacji długu wojrfinego Polski 
wobec rządu włoskiego. Załatwiła cały szereg 
Spraw personalnych i bieżących, przyczem prze­
inaczyła dalszy kredyt 450.000 zł. na cele wy­
chowań a fizycznego.

70 miijonow szkedy snowodowała 
Katastrofa powodzi.

Berlin. (P A T .). Wedle dotychczasowych ze­
stawień, szkody wyrządzone przez katastrotę 
Powodzi w do-zeczach rzek Miiglitz i Gottleuba, 
dochodzą do (0 miljonów marek niem. Szkody 
poniesione przez koleje Rzeszy, wynoszą 10 
roił,jonow marek.

Komunikacja kolejowa będzie uruchomiona 
dopiero po upływie pół roku. -

Wszystkie mosty kolejowe zostały zniesio­
ne. Obecnie stawiane są mosty prowizoryczne.

Jak się zdaje, ilość ofiar w ludziach dojdzie 
do 200 osób Ó 50 osobach niema dotychczas 
wiadomości.

WSPÓŁCZUCIE rOLSKI.
Genewa. (PAT.) W ciągu dyskusji nad pro­

jektem założenia międzynarodowego związku 
ratunkowego dla narodów nawiedzionycli ka­
tastrefami, delegat polski Chodźko wyrazi! 
współczucie rządowi niemieckiemu i czecho­

słowackiemu z powodu katastrofy elementarnej 
w Sakscnji.

Klub ®i. D. za uchyleniem dekretu Prezydenta
o.nadzorze uad działalnością instytucyj społecznych

Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu klu­
bu parlamentarnego Ch. D. w dniu 12 b. m. 
poruszyr poseł Puchałka sprawę rozporządzenia 
Prezyuenta Rzpltej z dnia 22 kwietnia b. r,
0 nadzorze i kontroli nad działaniem instytucyj 
społecznych, Dekret ten ma niejasne i zbyt ela­
styczne ujęcie, następnie dal oko idącą możli­
wość w kierunku zatamowania czynności insty. 
tucyj opiekuńczych, zwłaszcza takich, które 
powstały z inicjatywy Kościoła katolickiego
1 są zasilane przez społeczeństwo katolickie. 
Nie odejmując państwu prawa dozoru nad 
akcją społeczną, zwłaszcza nad instytucjanr, 
karzystającemi z wysokich subwencyj państwo­

wych nie można pod żadnym warunkiem zgo­
dzić się na dekret z dnia 22 kwietnia, dlatego 
więc rozporządzenie powinno jyć uchylone jako 
zbyt wyraźna próba socjalizacji akcji opiekuń- 
czeń, zwłaszcza wykonywanej przei instjcucje 
katolickie. !

Klub Ch. D. podzielając w; zupełności po­
wyższy pogląd, uchwali! dołożyć wszelkich sta 
rań} celem uchylenia dekretu, względnie prze­
prowadzenia jego zasadniczej nowelizacji. Są 
dzić należy, że stronnictwa uznające doniosłość 
społeczną akcji katolickiej, poprą inicjatywę 
Ch. D. tak na sejmowej komisji opieki społecz­
nej, jak i na plenum Sejmu.

Gda-isk prosi o prawa tranzytu przez Polskę"
Gdańsk. (PAT). W następstwie narad prze­

prowadzonych przez wycieczkę kupców i prze­
mysłowców gdańskich w Moskwie z tamtejszy­
mi przedstawicielami handlu zagranicznego, 
kierownik tej wycieczk, b. senator Jevelow$ki 
nawiązał, jak donoszą pisma goańskie, na proś­
by rządu sowieckiego narady z miarodajnymi 
czynnikami polskiemu w Warszawu w sprawie 
wprowadzenia bezpośrednich tar, f tranzyio 
wych z Rosji sowieckiej mzez Polskę do Gdań­
ska. W związku z tem donoszą piaow gdiń-

skie, że b'. sen. Jevelowski został przyjęty 
w czasie os tata ego swego pobytu w Warsza­
wie przez ministra spraw zagranicznych Zales­
kiego, z którym odbył rozmowę w poruszonej 
wyżej sprawie taryt tranzytc wych, przyczum 
stwierdził, iż -po strome polskiej ujawniło się 
w tej sprawie najwyższe zainteresowanie I zro­
zumienia. Odnośne, narady mają być w najbliż­
szych tygodniach kontynuowane w Warszawie 
przy udziale przedstawicieli zanitere-sowa-nych 
m 'isterstw. • 'i  1

Wy b o r y  g m in n e  w  Czec h o sło w a c ji 
W PAŹDZIERNIKU.

Praga. (PAT-). Termin wyborów gminnych 
w Czechosłowacji us alouo na 30 października 
b. r.

Proporcjonalność z r r e s i o n a  w e  F r a n c j .
Izba DemuŁ liczyć

Paryż. (PAT.), Obrady nad reforaią wybor­
czą w izbie deputowanych zakończyły się dz ś 
o godz 4 rano. Liczba demutowanyci? ustaloną 
została na 611. Aby być wybranym na deputo. 
wanego, trzeba będzie:

1) uzyskać w pierwsiem głosowaniu bez­
względną większość głosów,

2) liczbę głosów równą jednej czwarte] licz­
by zapisanych w danym okręgu na listę ■wy­
borców.

W drugiem głosowaniu, które będzie prze­
prowadzone, o ile żadna z kandydatur nie o- 
trzyma wskazanej powyżej ilości głosów, wy­
brany będzie ten kandydat, który uzyskr wzglę 
dną ilośę głosów. Całość nowych przepisów

będzie 611 poałów.
wyborczych została przyjęta większością 320 
głosów przeciwko 24. f

(Red. znaczne, flość depritowanycn, wre 
gich ustawie, wstrzymała się od głosu i tem się 
tłumaczy niewielka stosunkowo dość głosują­
cych. Izba liczy bowiem 587 posłów. Uchwalo­
na ustawa oznacza zwycięstwo lewicy, która 
spodziewa się, że wy boi y jednomandatowe za- 
Dewmią jej w wyborach dużą większość, Przy 
systemie jednomandatowym przegrają grupy 
mniejsze, ń więc np. komuniści, ale także partje 
umiarkowane 1 naiodowe. “

Ustawa napotka jeszcze na trudności w Se­
nacie).

&-# ’ '

„Stary tygrys" umiera!
Parjż. (Telef. wł.). B. premjer Clemenceau 

od 14 dni nie opuszcza nneszkama z  powodu 
zasłabnięcia. W ostatnich 48 godzinach nastą­
piło pogorszenie, tak, że lekar«j uważali za 
wskazane zawiadom.ć członków rodziny, iż stan 
zdrowia Clemenceau jest poważny. Nie stwier­
dzono żalnej wyraźnej choroby, lecz ogólne 
osłabienie.

Wczoraj nad ranem nastąpiło nieznaczne po­

lepszenie się, tak, że Clemenceau mógł przyj­
mować pokarmy.

Paryż. (PAT.). Wedle doniesień dzienników, 
lekarze sądzą, że stan zdrowia ęi«nenceau‘a 
daje powud do poważnych obaw. Zachodzi oba­
wa zaprzestania działalności mózgu. W każdym 
razie chory przyjmuje pokarm. Wedle „Petit Pa- 
miew“, oświadczył Clemencea-u wczoraj wieczo­
rem że czuje się o wiele lepiej.

Trzpienie ziemi w Jerozolimie.
GRÓB ŚWIĘTY ZNISZCZONY?

Jerozolima. (PAT.). Trzpienie ziemi w Pale­
stynie   o ktorem pie-wsze wiadomość4 poda­
jemy już na str. 3 — wyrządziło znaczniejsze 
szkody, niż początkowo sądzono. Trzęsienie 
ziemi, które rozpoczęło się w Egipcie, objęli 
Palestynę i Transjo-ćanję W okręgu jerozo­
limskim zostało zabitych 30 osób, zaś 30 ran­

nych. Grób Święty został skutkiem trzęsienia 
ziemi uszikoazony, również gmach hebrajskiego 
uniwersytetu doznał licznych uszkodzeń. Bu­
dynek rządowy z mieszkaniem lorda Plume±a 1 
liczne domy prywatne doznały zarysowan i za­
chodzi obawa zawalenia się ich. Wśród ludno­
ści panuje nastrój paniczny.

uhamtierlaiii o polityce zagraniczne! Anijiji.
Londyn. (PAT). Dziś w Izbie Gmin z iaDja- 

ty ^y  b. podsekretarza stanu do spraw, zagra­
nicznych w gabinec:e Mac Donalda, p. Pon.oon- 
by, rozpoczęta została generalna d-ebaia o poli­
tyce zagranicznej.

W odpowiedzi na zapytania zabrał głos 
Chamberlain, który m in. oświadczył co nastę­
puje: Nieuzasadnionem jest mniemanie, iż Liga 
Narodów jest ciałem, któremu do dyskusji 
przedkładane są sprawy drugorzędnego znacze­
nia, zaś sprawy wielkiej wagi są przedmiotem 
pertraktacyj tajnych. N:ema nic tajnego w po­
lityce brytyjskiej, niema żaanycl układów lub 
zobowiązań, które nie byłyby znane Izbie Gmin, 
Rząd nie’ ma również zamiaru i na przyszłość 
inicjować jakichbądź kroków bez aPTOuaty parła

mentu. Minister zaznaczył, że brał osobiści3 
udział We wszystkich ogólnych Zgromadzeniach 
Ligi Narodów, oraz we wszystkich sesjach Ra­
dy, od chwili objęcia swego resortu. Ogóln e 
przytem przyznano, że tak liga., jak i Rila  
Lig' mają obecnie większe znaczenie, niż tezy 
lata temu i że atmosfera jest bardziej pokojowa, 
niż była dawniej, sprawy, kióre dawniej nie 
m ogły  wejść na porządek dz enny. ohecnii są 
omawiane w duchu zupełnie przyjaznej współ­
pracy.

Minister dał do zrozumienia, źe nie jest by­
najmniej zamiarem Anglji czynić dalsze kroki 
w tym kierunku, ani też skłamać inne p ań sk a  
do zmiany lipji swej portyk! wzg.ędem Sowie­
tów. Jedyną sprawą, która była poruszana juy-

watnie przedtem, niżby miała wejść na dn-gę 
oficjalną, było zainicjowanie przez p, Strsse- 
manna omówienie sprawy dopuszczenia Niemiec 
dc komisji manoatowej.

W sprawie ewentualnego zawarcia paktu 
wieczystego pokoju pomiędzy Wielką Bryta- 
nją a Stanami Zjednoczonymi, minister oświad­
czył, ze pertraktacje w oodobnej sprawie są 
w toku pomiędzy Stanami a Francją i że uwa­
żałby za 'całkiem niewłaściwe ze swej s t r o n y  
jakiebądż mieszanie się w te pertraktacje.

Nawiązując do toczących się obecnie obra* 
konferencji morskiej w Genewie, Chamberlain 
wyrazi! nadzieję, że pomimo trudności osiągnłę 
te zostanie porozumienie pomiędzy mocarstwa­
mi, które w tej konferencji biorą udział j ze 
ewentualne pozytywne jej rezultaty posiUżą za 
zachętę dla innycr państw po pracy w tym kie* 
runku. • j| . i*' 4

ppnisKt ustawy o zgromadzeniach
Warszawa. (Telef. wł.). Rząd opracowują 

własny projekt ustawy o zgromadzeniami. USó- 
ra ma być wzorowana na ustawodawstwie pru- 
skiam. Ustawa będzie wyriarrfa w, drodze dekre­
tu Prezydenta Rzpltej.

Druszyłowsxi skazany na śmierć.
Moskwa. (PAT.). Najwyższy sąd wojskowr 

w Moskwie zasądzi, Dniszyłot kkitgo, odpowie­
dnio do wniosku prokuratora, za szpiegostwo 
! wykonywanie fałszywych dokumentów, na 
śmierć. Cały jtgo ma ją tok przyoadiiie państwu.

------- O-----— ,

AntyfaszystowsKie rozruchy v Raguzle
Belgrrc. (PAT.), „Folifika“ donosi z Ragu­

sy, że wczoraj doszło tam do anty.aszystow- 
skich demoijstracyj. Na żaglowej łodzi przybi­
ło do Raguzy kilkunastu faszystów i oficerów; 
milicji faszystowskiej. Złożyli oni wizytę kon 
sulowi włoskiemu i zw.ązkowi faszystów w Ra- 
guzie. Wieczorem przed budynkiem miejskim 
zebrał się wielki tłum ludzi, którzy usiłowali 
dosiać się do lokalu Stowarzyszenia faszystów. 
Pcćicja i żandarmegja przeszkodziły temu. De­
monstranci usiłowali później zdemolować dwa 
sklepy włoskie_ ale i w tym wypadki' wystąpi­
ła policja, przyczem w starciu kilku lemonstran 
tów odniosło rany

Zwycięstwo Bratianu w wysorach 
dr, Senatu.

Bukareszt. (PAT.). Przy wyboracn do se­
natu na ogólną liczbę 115 mandatów, part]a 
rządowa otrzymała 96 mandatów, paitja naro 
dowa chłopska 17, mniejszość 2 mandaty.

KRĆL FERDYĆJAND ZDROWSZY.
liuKares^t. (PAT.) Od czasu pobytu w Si- 

naja, star zdrowi* króla poorawił się znacznie."
 uU0------

PODRÓŻ AGITACYJNA LJNDBERGHA.
Nowy Jork. (PAT). W dniu 20 bm. pułl <w- 

n:k lin  tub er gh wyrusza na swoim transatlantyc 
kim samoiOcie w podróż okrężną po 48 stanach. 
W czasie tej podróży odwiedzi 95 miast. Pairóż 
pułk. lindbergha zorganizowaną zostaia celem 
popularyzacji lutnictwa

* n e ~
SUZAK _  WOLNYM PORTEM.

Zagrzeb, (PAT.). Generalny dyrektor urzę­
du celnego Foticz przybył z Belgradu do Su- 
zak. Podróż ta jest zw4ązana ze sprawa ogło­
szenia Suzaku womym portem Generalny dy­
rektor urzędu celnego będzie konferował 
z wszystkiemu miarodajneml czynnikami.

 000-------

KULISI ATAKUJĄ BORODINA.
Hankou. (PAT) Grupa kulisów zaatakowała 

biuro doradcy rządu rosyjskiego w Hankou Bo­
rodina. Kulisi mieli odnieść na dworzec bagaż 
Borodina. W pewnym momencie wybuchł spóir, 
w następstwie którego kulisi usiłowali wbrew 
zakazowi policji wtargnąć do budynku. Sytua­
cja stała się groźną, Wówczas straż Borodina 
dała ognia w powietrze ponad głowami kuli­
sów. Ci ostatni zatrzymali się, ale nie chcieli 
się rozejść i rozeszli się dooiero wtedy, gdy 
policja zagroziła  ̂ że będzie strzelać.

Rzym. (PAT.) Zakończyły się tu obrady 
międzynarodowego komitetu organiazeji konfe­
rencji w sprawach emigracji i imigracji. Komi­
tet uchwalił ostatnio porządek dzienny konfe­
rencji, mającej się odbyć w roku 1928 w Ha- 
wamnio. Konferencja ma s:ę zająć około 30 za­
gadnieniami, wysumętemi przez rządy Belgji, 
Danji, Francji, V-Toch, San Domingr, Polski, 
Szwajcarji i Wolnego Miasta Gdańska.



Sfir. $ ..GŁ(‘»S NARODhE": z  dnia 14 Kpea. Kr. 188.

Rzeczy ciekaw©.
Czy fakarz może policzkować pacjenta?

Ta oryginalna kwestja była niedawno tema­
tem rozprawy sądowej jednego ze sądów ape­
lacyjnych w Niemczech. Ośmioletni chłopiec 
bronił się przed operacją migdałów, bijąc, gry­
ząc i drapiąc lekarza. Wobec tego odstąpiono 
narazie od operacji. Gdy matka wróciła po raz 
drugi z synem, prosiła lekarza, ahv bezwzględ­
nie dokonał operacji, nie zwracając uwagi na 
zachowanie się chłopca, lekarz uspokoił pacjen­
ta... policzkiem. Po kilku silnych uderzeniach 
w policzek chłopiec przestał się bronić i zezwo­
lił na dokonanie zabiegów lekarskich. Ale mat­
ka chłopca, niezadowolona zastosowaniem no­
wego środka uspakajanego, podała lekarza do 
sądu.

•  W drugiej instancji zatwierdzono wyrok, 
uwalniający lekarza., wychodząc z punktu wi­
dzenia,, że w powyższym wypadku spoliczko- 
wanie było jedynym środkiem uspokojenia 
chłopca.

i

Mato pij? ale rozpijają innych.
Wedle dat, statystycznych’ najmniejszy pr>v 

cent karanych za nijaństwo w Warszawie dają 
żydzi, na następnem miejscu stoją ewangelicy, 
a potem katolicy; najwięcej zaś alkoholu wypi­
jają, prawosławni. Na 10.000 mieszkańców za­
trzymanych w stanie nietrzeźwym w Warsza­
wie przypada na rzymsko-katolików 185 osób, 
na prawosławnych 398 osób, na żydów 23 
osób i na ewangelików 597 osoby. Najwyższa 
liczba prawosławnych wohee ich niewielkiej 
ilości w Warszawie, bo 5753, daje w konse­

kwencji ' ogromny odsetek pijaków prawosła­
wnych.

Radio.
Programy stacyj radjowych.

Czwartek 14 lipca.
■Kraków (422). G. 17.30 Odc.zyt pod tyt. 

„Jak rozumieć komunikaty meteorologiczne", 
wygł. Dr. W. Ormieki, Asyst. Un. Jag.. 18 
Transmisja z War.-zawy, 19 Rozmaitości, 19.10 
..Skrzynka pocztowa," — inż. Broniewski, 19.35 
Odczyt pod tyt. ,.Bastylja“, wygi. p. Franciszek 
Błoński. 20 Komunikaty, 20.30 Transmisja 
z Warszawy. i

Warszawa (1.111). G. 17 Odczyt p. t. „Św. 
Franciszek z Asyżu a muzyka", 17.25 „Kącik

dla kobiet", 17250 Nadprogram i komunikaty, 
18 Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni 
„Gastronomja“, 19 Komunikaty „P. A. T.“, 
19.15 Rozmaitości, 19.35 Odczyt z działu „Rol­
nictwo", 20.30 Koncert wieczorny. Transmisja 
koncertu z Doliny Szwajcarskiej, ,22 Sygnał 
czasu, komunikaty.

Poznań (273). G. 17210 'Wansmisja muzyki 
z kawiarni, 19 Nadprogram, 19.15 Odczyt, 20 
Program uroczysty poświęcony uczczeniu fran­
cuskiego święta narodowego, 22 Transmisja 
muzyki tanecznej.

Wrocław (322.6). G. 16-30. 20.15 Koncert; 
Praga (348.9). G. 10.50, 17, 21.10 Koncert; 
Langenberg (468.8). G. 13.05, 17.30, 20, 23.15 
Koncert; Berlin (483.9). G. 17.30 20.30, 22-30 
Koncert; Wiedeń (517.2). G. 11,16.15, 20.05 
Koncert. Ł l -

Drobne ogłoszenia od s ło w a .....................................
Zamiejscowe ogłoszenia drożej 
Układ tabelaryczny 500p drożej

7 gr.

Za dział ogłoszeń Redakcja n ie  b ie rze  odpow iedzialności.

- i i  w  m  s .  i .  *

posiada w  K rakow ie:

3 S T A C JE  B E N Z Y N O W E
a) R ynek  Główny
b) u l. W ielopole (przy Gł. Poczcie)
c) u l. św . A nny 

które pod bezpośrednim  zarządem  sprzedają:
g w aran to w an ą  lek k ą  benzynę autom o­
bilow ą, o leje autom obilow e „Bu oraz 
o ry g in a ln e  am ery k ań sk ie  „ S "  S tan d ard  

Oil Comp., New Je rse y .

b =b  Bisio: Ryiieli Główny 25.—M 425.
^  “ 3 !■ m ir n w iw n y

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińskiej “

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

N A J L E P S Z A  K S IĄ Ż K A
K U C H A R S K A

1

OCHOROWICZ-MONATOWA

Uniwersalna Książka Kucharska
% ilastraefaml i koloroweml tablicami
oznaczona na  w ystaw ach hygienicznych w  W ar­
szaw ie 1910 i 1920. Przeszło 2200 skrom nych 
i w ytw ornych  przepisów  gospodąrskich i k u ­
chennych z  uw zględnieniem  niezbędnych wa- 
runków odpowiedniej djetjr codziennej hy* 

glcny o raz  koehni jarskie). 
Wydania znacznie powiększone. 

Cena w pięknej opraw ie płóciennej ze złoce­
niam i xk. 18'—, z przesyłką w opasce poleconej zł, 18*90, za zal. 80 gr. w ięcej odw rotnie w ysyła

Księgarnia K ra ko w sk a
Kraków, św. Tomasza 35.

H E N IE K

e rw o
W  Z  ( 0 1

w y/f oz 
fLpm w A

i

DO WSZYSTKICH ŻON I MĘŻÓW!
Są rzeczy, których sobie nie mówi najbardziej kochające się 

małżeństwo, a które bywają powodem kłótni, niesnasek domowych, 
a nawet rozwodów...

Najważniejszą z nich jest
niemiły zapach z ust

który czyni bliskość najbardziej n aw et drogiego człow iek a  n ie­
znośną, a k tóry m oże nazaw sze usunąć jedna tylko

F E R M E N T I N  A
niezaw odny, stw ierdzony p rzez najw iększe pow agi m edyczne środek , przeciw

zapachow i z ust.
F erm en tin a  usuw a p rzykry  zapach z u st, k o n serw u je  zęby, w zm acnia dziąsła

i czyni oddech p rzy jem nym . i

Główny skład na Polskę: ROMAN WŁODARSKI, WARSZAWA, UL. LUBECKIEGO L. 5.
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i perfuroerjach Cena Zł. 2-75 za sztukę. 
W razie nie otrzymania należy zwrócić się do GŁÓWNEGO SKŁADU NA POLSKĘ. Zamiejsco­

wym wysyła się po otrzymaniu z góry Zł. 3. lub Zł. 3.50 za zaliczeniem.
W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  N AS L A D  O W NI  CT W !

Przedstawiciele na poszczególne miasta na własny rachunek pożądani.

Zg ub iono  legitymację 
urzędniczą Klemens 

Stw erka, naucz, szkoły 
powszechnej pow. SokóJ- 
skiego Kuratorium Biało­
stockiego. Temsamem le 
gitymację unieważnia się.

843

Stro iciel fortepianów 
fisharmonium Józef 

Słotwiński przybył z Kra­
kowa do Rzeszowa. Zgło­
szenia przyjmuje cukiernia 
Androletiego w Rzeszowie.

346

Zaśw iadczen ie  inwa­
lidzkie na nazwisko 

Rudolf Łękawa L: 1558/25 
z dn. 27/iV 1925 wydane 
przez P. K. U. Kraków 
miasto 45% niezdolności 
do pracy na stale unie­
ważnia się. 848

Baczność!
Zdrowe objady na maśle 
z 4-ch dań zł 1-50, kolacje 
T20. Plac Marjacki 3 .1T. p. 
St. B. 841

" M A R T A ”

Wytwórnia szat litur­
gicznych i różańców.
Tow. popier. przem. 

kobiecego,
posiada na składzie go­
towe roboty i przyj­
muje zamówienia na 
aparata, bieliznę koś- 
cieiną, sztandary, cho- | 
rągwie etc. Ceny naj­
niższe. Kraków, ulica 
św. Jana 24. 819

L. 2/50.791/27. Kraków, dnia 8 lipea 1927 r.

Okręgowa Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Krakowie
ogłasza

Publiczny Przetarg ofertowy
na budowę gmachu dla Urzędu Pocztowo-Telegraficznego w K rynicy 

Zdroju, o przestrzeni obudowanej 10.000 m*.
Oferty na powyższe roboty należy wnosić do dnia 22 lipca b. r. 

włącznie, na stosownych formularzach, które nabywać można w biurze 
Oddziału 2-go Dyrekcji Poczt.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu następnym o godzinie 12 w, biurze 
Naczelnika Oddziału 2-go.

Wszelkie plany, rysunki, opisy, oraz waranki ogólne przeglądać 
można, oraz zasięgać potrzebnych informacyj w Oddziale 2-gim j. w. 
w godzinach urzędowych.

Oferty należy wnosić w kopertach zalakowanych' — zaopatrzonych 
wyraźną pieczątką Firmy, oraz napisem; Oferta na budowę gmachu
poczt,owego w Krynicy, — a adresować należy wprost do Od­
działu 2-go. ! .

W ofercie podane mają być następujące dane: dokładny adres
oferenia, poświadczenie złożenia w Kasie Skarbowej w Krakowie wa- 
djum w wysokości 5% ofertowej kwoty, termin wykonania.

W myśl obowiązujących przepisów oferty mogą być zestawiane 
tylko w walucie państwowej.

Budowa obliczona jest na rok bieżący w stanie surowym pod dach, 
zaś wykończenie i oddanie w stanie zdatnym do zamieszkania, ma 
nastąpić w roku przyszłym.

Dyrekcja zastrzega sobie wolny wybór oferenta, wzgl. oferentów— 
niezależnie od wysokości ceny ofertowej.

Z Dyrekcji Poczł I Telegrafów  w Krakowie.

KOMITET BUDOWY II. DOMU CZYNSZOWEGO W KRAKOWIE 
ZAKŁADU PENSYJNEGO DLA FUNKCJONARJUSZY

og łasza  n in ie jszem

Publiczny Przetarg ofertowy
na wykonanie robót budowlanych przy budowie domu 
czynszowego przy ul. Wybickiego w Krakowie w formie 
przedsiębiorstwa generalnego dla I okresu budowy. (Rok 

■ budowl. 1927).
Oferty wygotowane na formularzach dostarczonych przez 
Komitet oraz dowód złożenia wadjum w kwocie 10.000 zł. 
(wyr. dziesięć tysięcy złotych) należy w opieczętowanych 
koperatach, opatrzonych napisem „Oferta na budowę U. 
domu czynszowego Zakładu Pensyjnego dla Funkcjonarju- 
szy w Krakowie", oraz nazwą oferującej firmy, składać 
w lokalu Komitetu budowy przy uL św. Gertrudy Nr. 2, 
parter, w godz. od 9 rano do 1 popoł. w czasie od dnia 
15-go do dnia 27-go lipca b. r., godz. 12-tej w południe. 
W dniu 27-go lipca b. r. po godz. 12-tej w południe nastąpi 
otwarcie ofert w obecności członków Komitetu budowy, 

przyczem dopuszcza się i obecność oferentów.
Później wniesione oferty nie będą uwzględnione t

Rozpatrzenie ofert i rozstrzygnięcie przetargu nastąpi 
w 2 tygodnie od daty otwarcia ofert. Oferty nieprzyjęte 
pozostaną bez odpowiedzi, a wadja do nich dołączone będą 
mogły być odebrane w wyżej wymienionym lokalu Komi­
tetu budowy w godzinach urzędowych. Komitet zastrzega 
sobie swobodny wybór oferty bez względu na jej wyso­
kość. a nawet nieprzyjęcie żadnej z nich. Formularze 
ofertowe są do nabycia w cenie po 15 zł. w lokalu Komi­
tetu. — Informacyj technicznych udzielać będzie w lokalu 
Komitetu budowy kierownik techniczny budowy inż. Wa­
cław Nowakowski, dnia 18 i 19 lipca b. r. w godz, od 

11-tej do 12-tej przed południem.

.Wydawca: za „Głos Narodu" Ska z ogr. odpcm. K. Holeksa. — Redaktor naczelny i odpow. J. Matyasik. »  Drukarnia „Głosu Narodu14 pod zarządem R. Ftrka,


